
93 prat, spółdzielni pfoiiikcfitycii Ukelszczpj 
opracowało ¡aż pisuj gospodarcze i aeroplany

V  spółdzielniach produkcyj- 5 szczegółnle duży wprost po-

* • »  -  -  " k 2 s S S  SSZZ* I  A"«™*-
*amo Jak we wsgystkich woje- s ło w y fh . N p. obszary uprawy 
wództwach kraj« trw ają o b er-: buraków  I ziem niaków wzrosną 
nie końcowe prace nad przy go- j w  bież. roku przeciętnie dwa ra 
towaniem rocznyrh planów go-1
spodarczych oraz agroplanow. | _  nawet 5-krotn ie  w  porówna- 
Przy sporządzaniu tych planów n ju z' rokiem  ub. Wzrost upra- 
pomagają spółdzielcom agrono-1 w y roślin pastewnych wiąże się

,  p o M -ń w  1 . i . » .  k s t s s :
na rad narodowych* j j e r r i  zespołowej hodowli.

Charakterystyczną cechą o
p rapowanych planów  gospodar
czych spółdzielni na Lubei- 
szczyźnie jest przede wszyst
k im  to. że przew idują one

Ogółem plany gospodarcze o-
pracowano już  niemal w  90 
proc. spółdzielni produkcyjnych 
Lubelszczyzny.

DZIŚ 4 STRONY

Sztandar
młodych

PoA sztandarem Leninowskiego Komsomolu

M ło d z i  p a t r io c i  r a d z ie c c y  
wyruszają do szturmu na ugory i odłogi

Kierownicy KPZR i rzqdu radzieckiego na uroczystym pożegnaniu w Moskwie 
pierwszej grupy wyjeżdżającej młodzieży

MOSKW A. Przedstawiciele młodzieży Moskwy i obwodu mos- tkn ię tych  od etuleci da krajowej 
klewskiego 22 lutego żegnali w sali wielkiego Pałacu Krem- I w  nied ług im  czasie setki m llio* 
lowsklego pierwrszą grupę chłopców' 1 dziewcząt, którzy wyra- nów pudów7 zboża, 
zili chęć wy jazdu do okręgów, gdzie rozpoczynają się szeroko Minłster ^-wchozów ZSRR A* 
zakrojone prace nad zagospodarowaniem ugorów i odlogow. do K w tl in ic ja to rzy  nowego pa*» 
Kazachstanu, na Syberię, Ural l i  owołze. | triotycznego ruchu młodzieży

Ukazanie się w  prezydium  O. | raz iło  chęć udzia łu w  rea lizacji I radzieckie j: ślusarz m oskiew* 
M. Malenkowa. W. M. Moioto- j tego doniosłego zadania“ . Następ- sicie) fab ryk i samochodów mas 
wa, N. S. Chruszczowa, K. .1. j nie m in is te r ro ln ic tw a  ZSRR ; ło litrażow ych B. Luńkin, ku*
Woroszyłowa, N. A. Bułganina, I I. Benediktow zapoznał zebra- bański kom bajner N. Bałakła

......................  —-—   -----------— —— — — -------------------------------------- :---------------------- --------  | „  m . Kaganowicza, A. I. M i- | nych z programem prac związa- j i inna m ów ili o doniosłym  zna*
kojana. M. Z. Saburowa, M. G. I nych z zagospodarowaniem u -j czeniu zagospodarowania no* 

T T 7 m n « * » n r >  n e » / ) f c n f o  n i r z i c r m  Pierwuchina. N. M. Szwernika, gorów i odłogów7. Jeszcze w io - ; wych obszarów dla rozwoju roi*
t r  U r C  f J Z O f l  l O l V  S U C  O  C  Z  i *  f i  I I f  r f  I U  l U S T l f f  7 K _ Ponomarenki, A. I. K iri- sną tego roku kołchozy i ośrod- n ictwa i podniesienia dobroby*

**  ■ ...... .... '............ .........  rzenki _ obecni po w ita li dlu-1 k i maszynowo - trak to row e S y - ; tu narodu radzieckiego.

7 i i ł A I 9 f  VI AtftY#*lf V  P i l i ł  I I  l A f  P f lf l f l l f^ ł l l& I i l l f l l  8°ZebranienzagaU sekretarz K C ! wołża pow inny przeprowadzić: Na zebraniu p ^em ó w ie n lk¿SIGRipOWCf I  ruHMI W DOgliCfiWalC s s  £ sra kCTpźr%. s/^
*  _  _  _  _  _ _  _  -  spodarowanie nowych obszarów i spodarują w tym  roku 500 tys. ; szczow\ w itany ^ r ^C7,n’e £ 7 ^

przodują w przygotowaniach do kampanii siewnej
Jako pierwszy w  woj. rze- . ważną trudność w  p rze p ro w a-.no  tokarkę. Dzielnie walczyła I wać i urządzić w  Szkole P o d -, cenna w  św ietle  uchw a ły  P re - . * g0™ “u -  ' n ts i^w  "  f  "m in u fe r  ‘S i e t w a  ! «»«»>’«* patriotów 1 dn wzięcia

•zow skim  zamei *ował o gotowo- I dzaniu rem ontu maszyn s tan o -j załoga warsztatów  z in n y m i,: stawowej w  Zawadach specja ł- ■ zydium Rządu, staw iającej |
ści do wiosennej kam panii s iew -

Warszawa, czwartek 25 luty 1954 r. Nr 4" (1186) B Cena 20 gr

ne j POM w  Boguchwale. Do 
sukcesu tego przyczyn iło  się w 
¡znacznym stopniu współzawod
n ic tw o , które  rozw inę ło się na 
cześć I I  Z jazdu pomiędzy 
PO M -em  w  Boguchwale a 
PO M -em  w  Dębicy. Dzięki 
współzawodnictwu rem ont ma
szyn zakończono o 10 dn i przed 
term inem .

Najlepsze wyniki w  przygo
towaniach do akcji wiosennej 
osiągnęli zeiempowcy Iow. 
A N TO N I P A S TE R N IA K  — po
mocnik kowala s brygady T a
deusza Pałysa oraz spawacz 
S TA N IS ŁA W  BICHOSr, którzy 
wyrabiają ponad 160 proc. nor
my. Na uwagę zasługuje fakt. 
że zetempowcy el przez regene
rację starych części maszyn za
oszczędzili kilka tysięcy złotych.

Dodać trzeba, że załoga pod
czas rem ontów w ystąp iła  z 
bardzo cenną in ic ja tyw ą  pod
pisywania, na każdy ciągn ik i 
sprzęt przyczepny lis tu  gw aran
cyjnego, mówiącego o tym , że

wa/aią u u u u w * vv łcK* „  , ***, --------i ----- - -. ,__ . hania 8  tvs komsomolcow u ,j n is irow  i m in is ter im m c w a  ......------- w— -
dzaniu rem ontu maszyn s tan o -i załoga warsztatów z innym i, | stawowej w  Zawadach specja ł- ■ zydium Rządu. staw iającej ( 7 ,, mlodvc.h ną trio tów  j RFSRR podkreślił, że um ie ię t- «działu w akerf zagosDodarowa*
w ił brak części zamiennych, i w iększym i i  m niejszym i k ło po -i ną pracownię robot ręcznych ; przed wsią poważne zadanie ja k  ¿oDUblik i o b w o d ó w  w v - 1 np wykorzystanie odłogów nie- nia nowych obszarów.
k tó re  n ie jednokro tn ie w ykony- 1 tam i. Dziś pracownicy gorajo- j  tzw. gabinet m ajsterkowania. ; najsprawniejszego przeprowa- , U1,I-YL _______ ,_______ ii-------------1--------ii------------------- ——-----------------------------» ---------------------- ----------
wano w łasnym i s iłam i. w ickiego zespołu dum ni są, ż e ; Pomoc, jaką uczniowie Zasad- i dzenia kam pan ii siewnej. . . .  i  I *. . . . . . . .  “ ■ ’ “  ■“ w ■—  Przodujący ludzie pracy, prawdziwi gospodarze kraju

— delegatami na I I  Zjazd
Dzięki uruchomianiu 

własnych warsztatów
O gotowości do wiosennej 

kam panii siewnej w  woj. rze
szowskim zameldował również 
zespół PGR Gorajow ice. Do 
sprawnego przeprowadzenia re
m ontu maszyn p rzyczyn iły  się 
zobowiązania załogi warsztatów 
Dod.jęte dla uczczenia I I  Zjazdu 
P artii. Niemało trzeba było 
w łożyć w ysiłku , aby pokonać 
w iele trudności i osiągnąć ten 
sukces. Dotychczas rem ont ma- 
szyn odbywał się poza zespo- 
lem. Zespół nie posiadał w łas
nych warsztatów. Maszyny n i
gdy nie by ły  przed tym  remon
towane w term in ie, co odb ija 
ło się na pracach w  polu. Do-

w yg fa ii wyścig z wiosną.
TADEUSZ PAC 

Rzeszów

niczej Szkoły Zawodowej w7 
i Bia łym stoku postanow ili udzie
lić  chłopom, jest szczególnie

SKA ŁM O W SKI 
Białystok

Uczniowie pomagają 
w przygotowaniu siewu 

wiosennego
Na odbytym  niedawno zebra 

n iu  ZM P w Zasadniczej Szkole i 
Zawodowej CUSZ w Białymsto
ku, młodzież podjęła szereg i 
zobowiązań mających na celu 
okazanie konkretne j pomocy 
pracującym  chłopom w  przygo
towaniach do w iosennej kam 
pan ii siewnej.

Uczniowie postanowili pomóc 
chłopom ze wsi Zawady woj. 
białostockiego w remontach na
rzędzi rolniczych oraz przeko
nać gospodarzy, jak wielkiepiero w  g rudn iu  ub. r. przystą- ----- ----------  r

piono do organizowania w łas- , znaczenie dla podniesienia pro 
nych warsztatów. | dukcji rolniczej ma uprawa ma-1

Po k ilk u  dniach pracy je d y - | szynowa. Najlepsi uczniowie, 
na tokarka w warsztacie stanę- j członkowie ekipy remontow ej, j 

wyrem ontow ana maszyna p ra - | la .  Zepsuł się również m o to r ! 
cować będzie bez de iektów . P o -j elektryczny. Bez to ka rk i i mo- go ju ■ } ' _ „ J
nadto załoga POM wyrem onto- : toru przebieg rem ontów jest. me ; pa usta li tam, jakie prace re 
wała dodatkowo do" każdego 1 do pomyślenia. Wówczas załoga m a to w e  można będzie wyko-
płusa po trzv  zapasowe lem ie- i we własnym  zakresie w yrem on- nac na miejscu, a jakie w war prnga po trzy zapasowe ren towa}a gtary motor> k tń ry  mia) , sztatacb szkolnych.

"Osiągnięcia POM -u w  B o g u -! za sobą k ilkunasto le tn ią  pracę, j Uczniow ie tej szkoły zobo- 
ch w a lT  nie przyszły łatwo. Po- I W podobny sposób uruchom io- I w iązali się rówmez zorganu.o-

W  h o ł d z i e  A r m i i  -  W f z w o l i c i e E c ®

Uroczyste obchody w 36 rocznicę powstania Armii Radzieckiej

Korespondenci ko n tro lu ją  
p r /e d / ja /f lo M e  /.obowiązania

Załoga wydziału silnika w FSO — Żerań
realizuje III etap

współzawodnictwa przedzjazdowego
W  dniu 16 grudnia ub. r. załoga FSO — Żerań przystą

piła do drugiego etapu socjalistycznego współzawodnictwa 
przedzjazdowego. Wtedy to załoga wydziału silnika zobo
wiązała się do końca 1953 r. wyprodukować ponad plan 
5 silników oraz wykonać 4 pozycje części silnika, które 
dotychczas były importowane z. ZSRR. Zobowiązanie to 
zostało zrealizowane, co dato możność wyprodukowania 
260 części ponad plan.

W  I I I  etapie współzawodnictwa przedzjazdowego w po
czątkach lutego br. załoga wydziału silnika zobowiązała 
się pian I kwartału 54 r. wykonać w 110 procentach. 
Mistrz Oszmański z oddziału odkówek wydziału silnika 
zobowiązał się zmniejszyć koszty własne, głównie drogą 
zmniejszenia kosztów robocizny o 2.5 raza w stosunku do 
grudnia 1953 r. Apel ten podchwyciła cala załoga hall 2 
z kolegami Fijałkowskim, Wojdatem, Gastolem i Pen- 
dowskim na czele.

Załoga Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu 
z zapałem realizuje I I I  etap zobowiązań przedzjazdowych.

Korespondent B. GASTOŁ, FSO — Żerań

Miejskie, dzielnicowe i powiatowe konferencje PZPR
Na miejskich i powiatowych konferencjach PZPR, organiza

cje partyjne sumują swój dotychczasowy dorobek w realizacji 
wskazań IX  Plenum KC PZPR i nakreślają drogi dalszej 
walki o szybsze podnoszenie stopy życiowej ludzi pracy.

Uczestnicy konferencji wybierają delegatów na I I  Zjazd 
Partii.

łą k i i pastwiska. Obecnie z
Uczestnicy pow ia towej konfe

renc ji pa rty jn e j w  Stargardzie 
dyskutow ali g łów nie nad rea li
zacją wskazań IX  P lenum KC 
PZPR na wsi. Spółdzielcy,
POM-owcy, przedstawiciele 
PGR w skazyw ali ja k  zapozna

tym •warzywnictwem I przez»» 
larstwem.

*
j Na konferencji dzielnicy Śród*
! mieście - Lew7a w  Łodzi do*
; konano w7yboru " delegatów

fąKt i pastwiSKa. uoecme z j na 11 eW ata ' 5 czlo-
M ,i« ty w y  org.nte.cii P « W - b  KC

¡ X w S » . l S ! t e  T "  r s r  e s :która będzie ściśle współpraco- rakowski. 
wać z bregadą hodowlaną i za- na Gerlccka SP ,

obfita  b „ ę
Również liczni pracownicy ; ^  Franciszka Krawczyk —*- i iiuwuiei. u*.v.. n r ,  r raiiuiaina *».»«*»»c«-,?»

nie chłopów i robotn ików  ro i- , POM w skazywali, jak wzrostu ■ przodownica pracy z ZPZ im. .1. 
nych z tezami przedzjazdowymi po i x  Plenum świadomość po- —  • ■ ■ ■ ■—  — *------
zaktyw izowało ludność w ie 'oką 
do w a lk i o rozw ój ro ln ic tw a , 
podnosząc równocześnie autory

*• Niedzielskiego, profesor Stani*
lityczna załóg POM -owskich, co ; sjaw \ i azUr. Eugenia Opalska—• 
znalazło wyraz w znacznie lep-

- - S1<ł miński — I sekretarz KD Śród*
współpracy POM-ów ze spół- micście-Łewa.
dzie ln iam i produkcyjnym i.

------------  przodujący mistrz salowy z ZPO
szym przebiegu rem ontów ma- ' im  Fornalskle.j oraz Antoni Pro-

tet organizacji pa rty jnych , któ- SZy n oraz zacieśniającej 
re stanęły na czele w a lk i o 
wzrost p rodukcji i podniesienie
stopy życiowej mas pracujących, j wi{?Iu dyskutantów  m ów l}n 0 i Na m ie jsk ie j konferencji 

K ry ty k u ją c  pracę spółdzielni | konieczności zaostrzenia czujno- \ K rakow ie wybrano 45 delegatów 
produkcyjnej w Kani w okre- j ści wobec knowań wroga klaso- j na I I  Z jazd Partii. Delegatem na 
sie przed IX  Plenum, prze- j wego. ..W iemy, że konferencja . Zjazd wybrany został członek 
wodniczący tej spółdzielni—Bo,j- \ berlińska zatrwożyła wrogów , Biura Politycznego KC PZPR  
man, stw ie rdz ił m. in .: „Te- pokoju — powiedział m. in. kie- ; Józef Cyrankiewicz. Wybrani 
raz w idzim y, żeśmy niedosta - | rów n ik  szkoły podstawowej w j zostali również m. in.; Stefan

I tecznie w yko rzystyw a li nasze

W 36 rocznicę powstania bo- . członka Biura Politycznego KC się w sali Państwowej Opery 
hs te rsk ie j A rm ii Radzieckiej Stefanem Matuszewskim na cze- w Warszawie uroczysty koncert.
naród poisk; zam anifestował | le. W ieniec w im ien iu  Rady Na uroczystość p rz y b y li. . ,  ,  , ,  I Ł , •  u .  *

:• KssSSTEr-JaSL str,Załoga kopalni „Karol“ realuuigc zobowiązania
niezwyciężonej straży wolności . Itady Państwa Wacław Barci | w -p p,i,jra Politvcxneao KC 1 - -  -  ^  '
i pokoju. Mieszkańcy miast \ kowski. sekretarz Rady Pan-
wsi złożyli wieńce i kw ia ty  na j stwa Marian Rybicki, minister 
grobach żołnierzy radzieckich j Spraw Zagranicznych Stanisław 
poległych w walce o wyzwolę- Skrzeszewski i szef Urzędu Ra
nie naszego kra ju . W całym ! dy Ministrów min. Kazimierz 
k ra ju  z okazji rocznicy odbyły Mijał. W imieniu Wojska Poł- 
się 'liczne akademie i w ieczorni- I »kiego składa wlen.ee szef Szla
ce W w ie lu  miejscowościach bu Generalnego gen. dyw. Bor-

Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań
stwa i Rządu. generalicjd 
z Marszałkiem  Polski Ronstan-

Na cześć II Ziazdu Partii

wydobyła ponad plan 5.300 ton węgla

Sokolińcu, Bujakowski. — Zda- j Lorenc — młodzieżowy bryga-
rzają się i u nas tuby pana Dul- i dzista murarski z miasta Nowa 
lesa. które starają się siać nie- • Huta. Mieczysław Maciuslk — 
wiarę i niepokój. Dlatego po- j przodowmik pracy z KZW M E, 
staw iłem  sobie za cel wyjaśniać | Arnold Mostowicz — redaktor 

j chłopom i robotnikom  ro lnym  | naczelny „Gazety Krakow- 
naszej gromady w ie lką  siłę sklej", Jan Patkowski — przo- 

i obozu pokoju i jego sukcesy, i dujący maszynista kolejowy, 
takie jak zwołanie konferen - j Jerzy Putrament — literat, m i-

otw arte  zostały w ystaw y po
święcone A rm ii Radzieckiej.

Lud stolicy złożył hołd boha
tersk im  żołnierzom radzieckim, 
poległym w walce o wyzw ole
nie naszej ojczyzny. Na Cmen- 
tarzu-M auzoleum  żołnierzy ra
dzieckich zgrom adziły się licz
ne delegacje załóg warszaw
skich zakładów pracy, m łodzie
ży szkolnej i akadem ickie j z 
pocztami sztandarowym i. O rk ie 
stra gra hymn radziecki. Kom

dziłowski w otoczeniu starszych 
oficerów WP.

Piękny w ieniec składa dele
gacja ambasady radzieckiej w 
Warszawie. Dalsze wieńce skła
dają przedstaw iciele dyplom a
tyczni państw obozu pokoju. Na
stępnie zbliżają się do stóp 
Mauzoleum, by złożyć wieńce, 
delegacje NKW  ZSL. CK SD. 
Kom ite tu Warszawskiego PZPR 
Rady Narodowej m. st. Warsza
w y, "zarządów głównych organ i
zacji społecznych oraz licznych 

' ins ty tuc ji

W sobotę 2(1 bm. głośniki za- | mocą górnikom  nie w ykonu ją- 
tym Rokossowskim na czele, j kładowego radiowęzła zainsta- I cym swych zadań. Członkowie 
przedstawiciele władz naczel- | iowane na terenie kopalni „Ka- ! kom isji kon tro li rea lizacji zo- 
nych organizacji politycznych i j roj* ogłosiły radosną wieść, j bowiązań, w skład k tóre j 
społecznych, przedstawiciele j w  godzinach popołudniowych wchodzą przedstawiciele d y - 
świata ku ltu ra lnego o ra / liczni I tego dnia, na 39 dni przed ter- j sekcji, rady zakładowej i pod

parna" honorowa Wojska Pol- , - . ,
skiego prezentuje broń. Pochy- . zakładów p ia o  i 
ła ją się sztandary i proporce, j - Jf~

^'pierwszy w lenieV 'w bnlen.u | 23 bm -  w 36 rocznicę pow-
Komitetu Centralnego Polskiej stania Armii Radzieckiej, oi 3 
Zjednoczonej Partii Robotniczej *%.**•<*--*•**-**-'
składa delegacja z zastępcą

„Ukwiecimy sadami,; 
ustroimy zielenią
ojczystą naszą ziemię’
„Ukwiecimy sadami, ustroi- f  
my zielenią ojczystą paszą f 

ziemię“ — pod tym hasłem Za- / 
rząd Główny Związku Młodzi®' f  
źy Polskiej i redakcja pism» t  
młodzieżowego „Świat Mto- ( 
dych“ wezwała wszystkie dzi®7 f  
ci ze szkół podstawowych, ahy f  
Ula powitania 10-lecia Polski f  
Ludowej wzięły ndział w sadz«' f  
nin i pielęgnowaniu drzew. (

Inicjatywę tego czynu rzuci- f 
ła driiżyna harcerska ze szkoły f  
podstawowej w Bożnowie (woj- f 
zielonogórskie), która dla « ' ć 
czczenia i i  Zjazdu Partii zobo- f  
wiązała się posadzić 80 drzewek j  
owocowych na swojej działce f  
szkolnej.

Na wezwanie harcerzy z Bo- f  
żnowa odpowiedziały już dzisci f  
z wielu innych szkół. j)

przedstawiciele społeczeństwa 
stolicy.

Na uroczystości obecni b y łr  
charge d ‘affairea a.i. ZSRR w 
Polsce — E. Babarin i attache 
wojskowy ZSRR — gen. i. Ka- 
ząk.

Obecni by li także przedsta
w iciele dyplom atyczni państw 
obozu pokoju.

Na program koncertu złożyły 
się gorąco oklaskiwane pieśni i 
tańce polskie i radzieckie, p*- 
święcone bohaterskiej A rn r i . . . . .  .. ... ..
Radzieckiej oraz polsko-radziec- | lizacji Czynu Przedzjazdowego 
kiemu braterstwu brom. l i  na przyjście z konkretną po-

minem, załoga kopalni „Karol“ | stawowej organizacji p a tty j 
wydobyła ostatnią tonę węgla, j nej zjeżdżając często na dót. do- 
brakująeą do pełnej realizacji | konując lu s tra c ji stanowisk 
zobowiązania podjętego dla j  pracy i rozm awiając z górnika- 
utzezenia I I  Zjazdu Partii- mi, dow iadu ją się w ja k i spo 
Ogółem do c h w ili obecnej gór- ' m b można ulepszyć organizację 
nicy tej kopalni w ydobyli już i wydobycia na danym odcinku, 
dodatkowo 5.309 ton węgla, | Dzięki temu w kopaln i „K a ro l“ 
przekraczając zobowiązanie o w k tó re j do współzawodnictwu 
100 ton. przedzjazdowego przystąp iło 87

Sukces ten jest m. in. wyni- j załóg przodkowych, ty lk o  9 z

skują:

c ji be rlińsk ie j oraz zapo - j nister Kultury I Sztuki Wlodzi- 
wiedź konferencji w Genewie ; mierz Sokorski, I sekretarz K W

. . .  . .J, .. . | z  udziałem Chin Ludowych.“  PZPR Walenty Titkow i JózefAlfred Wach, Ryszard ;
Ma-stenhausel i Paweł Berna- 
ciska.

Również w kopaln i „Łaglew-

kiem dobrze zorganizowanej 
k o n tro li rea lizac ji zobowiązań, 
pozwalającej k ie row n ic tw u ko
pa ln i na szybkie usuwanie tru d 
ności powstałych w okresie rea

nich nie rea lizu je  jeszcze w peł
ni swoich postanowień. Nato
m iast wszyscy górnicy zatrud 
niteni bezpośrednio przy wydo
byciu w ykonu ją  i przekraczają 
swoje zadania dzienne. Najlep 
sze rezu lta ty  wśród nich uzy-

Niem ato było na konferencji j Ortm aOt -  znany przodownik 
ostrej k ry ty k i niedociągnięć w j

„  ,lUj,__ _ „ __„ __  ^zacieśnianiu więzi z chłopami i
nikł“, gdzie przebieg re a liz a c ji; indyw idua lnym i. Na miejskiej konferencji pan*
zobowiązań przedzjazdowych j Jednym z wybranych na kon- >-yjnej w Bydgoszczy dokonano 
kon tro lu je  się codziennie, zało- | ferenc.ji delegatów na I I  Zjazd ]"7*K>r“ i™ n*
ga odnosi sukcesy w  w ykony partii jest przewodniczący spół- ¿jazd PAPR- Delegatem w yb ra - 
waniu swoich postanowień Za- | dzielni produkcyjnej w Bobrow- n>' został cWonek Biura * '°n* 
łoga tej kopalni dala w styez- : nlkarh, Bolesław Pęciak, syn tycznego KC r iP R  Adam 
niu przeszło 5.600 ton węgla I średniorolnego chłopa z okolic , Rapwkl- Msrod delegatów znaj- 
ponad plan. zaś w  bm. do - Radomska. Przyjechał on na duje się również ślusarz Stani- 
tychczas wydobyła 1.433 to - i Ziemie Odzyskane bezpośrcdnii- sław Grzeszczak — k ilk a k ro tn y. , > - «w* « a—.i a  a *4 „ f ts tir nrone I no r\ I o l i ’ Tl T" ̂*a
ny węgla ponad swe bieżące
zadania. Zobowiązanie podję
te na cały I kw a rta ł b r„ któ
re wynosiło 5.112 ton ponad 
plan, wykonała więc już z nad-

Ziemie Odzyskane bezpośrednie -*<>„ *
po zakończeniu wojny. W 1959 przodownik pracy I czołowy ra- 
roku w raz z innymi przodują- I cjonalizator Pomorskich Zakła- 
cymi chłopami założył spótdzid | dów Bodowy Maszyn oraz for- 
nię produkcyjną, która skupia | mtarz Michał Kfizłowski. odzna-

___________  , _ dziś wszystkich mieszkańców j czony za swe osiągnięcia pro-
wyżką blisko 2 tys. ton. Wśród gromady. W  wyniku sumiennej dukcyjne Brązowym Krzyżem
oddziałów wydobywczych przo- pracy nad rozwojem i umne- i Zasługi I odznaką przodownika
duje w tej kopalni oddział I nieniem zespołowego gospodar- pracy obecnie przewodniczą*
k tó ry  przekracza swoje zobo- stwa. spółdzielnia ta chlubi sie ! cy rady zakładowej w Zakla-

— - •  wielką ilością bydła, owiec, dach Naprawczych Taboru Ko*
trzody oraz dobrze rozwinię- I lejowego.

wiązania na cześć I I  
przeciętnie o 2,7 proc.

Zjazdu

5> B  (3 Œ) [f\
...taką nazwę wybrali organizatorzy clekąwel imprezy dla 

przodującej młodzieży Stolicy i woj. warszawskiego -  Za
rząd Stołeczny ZM P. Warszawska Rada Zw. Zaw. I Stoi. Ko* 

mifet Kultury Fizycznej.
Zamieszczone zdjęcia powiedzą o niektórych punktach pro* 

gramn. Było ich Jednak znacznie więcej Na wstępie konfe
ransjer co prawda zaznaczył i  żalem, że „referatu dziś nie bę
dzie“, ale był za to „czarodziej" Ramigani, który wzbudził 
podziw swoimi sztukami. Salwy śmiechu towarzyszyły ko
micznym akrobacjom klowna, gorąco oklaskiwano pokaz Ja
zdy na wrotkach. Nlelada atrakcją była „masowa nauka'“ 
szermierki przy udziale mistrzyni sportu Nawtocklej -  do
wiedzieliśmy Się jak się punktuje, co to znaczy „posta“. *.

j. A ntn m istrz  Europu K ru tn  w  pokazie W alki bokserskiej.

Obóz pracy
dla

nieuczciwych sprzedawców ;
Orzeczeniem Delegatury W ar- ,  

sławskiej Komisji Spccj&lriGj  ̂
skierowana została ostatnio na ^
9 mietpęcy do obozu pracy Hen- f  
ryka Brzeska — kierowniczka t 
sklepu nr 406 Miejskiego Han- f 
dlu Mięsem, która wykorzystu- f  
jąc swe stanownsko dokonywa- f  
la systematycznych nadużyć. ,  
Sprzedawała ona najtańsze wę- j  
dl riv t gatunki mięsa jako wv- f  
robv wyższych gatunków, pobie- ę 
rając za nie odpowiednio wyż- <
sze ceny. f

Za podobne nadużycia skiero- f  
wano ostatnio na 6 miesięcy do r 
obozu pracy kierowniczkę »kle- f  
pa M HM  nr 173 Olgę Kubicką f  
oraz na 3 miesiące Werownicz- f
kę sklepu M HM  nr 491 — M i- f ....
chaltnę M urawską.

2. Nlelada sztuką jest u trzym anie na nogach, 
w yciągn ię tych do góry, d ra b ink i, a na nłe.i gim na
stykującego  się m łodzieńca P otra fi to artysta  
cyrkow y  — Anastazy Braun Na zdięciu  w i
dzim y go, ja k  przy pomocy nóg tong lu je  obrazem.

3. Hala M irowska  pomieścić m o'e  podobno 5.000 
osób P rzybyło jednak  ponad 7 000 i nie je
den ii  iż miejsca nie znalazł. By>o trochę ciasno 
— ale za to przyjem nie  i wesoło, zwłaszcza, ze 
przygryw ała reprezentacyjna orkiestra  WP.

4. Zasłużonym zainteresowaniem cieszyły się pokazy akro
batyczne a rtys tów  cyrkow ych, m in. duetu O-esto

Impreza udała  się — była naprawdę przyjem ną  i poży
teczną rozryw ką. W arto nie ty lk o  częściej organizować po
dobne w  S tolicy, w arto  przede wszystk im  by i w innych 
m iastach odbyw ały się rów nie udane „P arady  młodości“ .

Foto  — „Szt. M l.“  A . M arczak



z a l e ż y

Poziom szkoleola 
od przy gotowa nia propagandzisty

« / CTzy ' ... , • ,   — YŶ ŷ A-7ii»7v 7Tir;.umie(

Po konferencji
Andrzej Mandalian

Rzeczą najważnie jsza w  naszym szkoleniu jest w ysok i po
ziom  teoretyczny 1 ideowy, ż ą d a l i tego zawsze od bolszewic
k ich  propagandzistów i  a g ita to ró w  Len in  i  S ta lin , wska
zuje na to tow . B ie ru t.

Każdv propagandzista zetcorpowski, k tó rem u powierzono 
prowadzenie szkolenia pelityCBSnego m łodzieży, pow in ien sobie 
głęboko uśw iadam iać znaczenie propagandy pa rty jn e j, jako 
jednego z na jważnie jszych czynjn ików  oddzia ływ ania naszej 
P a r t ii na masy. Każdy propagandzista  szkolenia po litycz
nego ZM P  pow in ien n ieustann ie  doskonalić swoją pracę w  
zespole, pam iętając, że organ izacja  pow ie rzy ła  m u w ycho
wanie m łodych budow n iczych  socjalizm u, uzbra jan ie  len 
w  niezwyciężone idee M arksa-iEngeisa-Lenina-S ta lm a.

byna j
Do t y c h c z a s o w y  prze

bieg szkolenia ideologicz
nego ZM P na teren ie  naszego 
w ojew ództw a w ykazu je  na 
ogól słabą troskę zarządów 
pow iatowych i m ie jsk ich  ZM P 
o w łaściw y poziom i treść 
szkolenia. W szyscy ' przewod
niczący zarządów pow ia to
w ych i m ie jsk ich  ZM P  w  na
szym w o jew ództw ie  w iedzą o 
tym , ile  m ają zespołów _ na 
swym  terenie, ale tru d n ie j juz 
powiedzieć im , k tó re  z n icn 
rozpoczęły szkolenie. N iek tó 
rzy  z n ich wr ogóle nie mogą 
powiedzieć o tym . ja k i jest 
poziom i treść szkolenia, ja k  
poprzez szkolenie um acnia się 
ideologicznie organizacja ZM P, 

. ja k  szkolenie w p ły w a  na pod
noszenie poziomu ogólnego, 
politycznego i ku ltu ra lnego, na 
wzrost wydajności pracy człon
ków  ZM P i całej młodzieży.

Jak w y n ik a  z dotychczaso
w e j pracy, na w ie lu  zajęciach 
zespołów, k tó re  prze rab ia ły  
pierwszy tem at ,,0 rozw oju  
społeczeństwa ludzkiego”  me
todę w yjaśn ian ia  i  przekony
w an ia  zastępuje się często 
szkolarskim , mechanicznym w y 
uczaniem form ułek.

T ak np. w  zespołach w  G rzy- 
bowie, pow. Busko, w  N ie k i- 
sialówce M ałe j, pow. Opatów 
i  w ie lu  innych, propagandziści 
ograniczają się jedyn ie  do od
czytania danego rozdzia łu  z 
broszury. Po zadaniu przez 
m łodzież pytań propagandzista 
nie s tara się w y jaśn ić  niezro
zum iałych problem ów, a po
w tó rn ie  odczytuje u ryw ek z 
broszury...

Tam, gdzie n ie  om awia się 
na szkoleniu zadań w y p ły w a 
jących z niego dla  młodzieży, 
guzie nie wiąże się treści za
jęc ia  z ak tu a ln ym i zadaniam i 
organ izacji —  tam  też m ło 
dzież wcale lu b  n iew ie le  dy
skutu je.

Hzecz jasna, że ta k i poziom 
zajęć zespołu, ta k ie  przygoto
wanie się propagandzisty do 
zajęć nie pobudza zaintereso
wania młodzieży, ham uje je j 
aktywność podczas szkolenia. 
Wychodząc ze szkolenia m ło 
dzież ma jeszcze czasami spo
ro  w ątp liw ości, przez co po
zestawiamy fu rtkę , k tó rą  
wdziera się do um ysłów  chłop
ców i dziewcząt ideologia bu r- 
żuazyjna.

★

r r  LA S Y C Y  M A R K S IZ M U  - 
f t  LE N 1N IZM U  uczą nas,

że teoria  m arksistow sko - le
n inowska nie  jest dogmatem, 
iecz w ytyczną działania. Opa
nować naukę m arksizm u -  le-

n in izm u  me znaczy 
m n ie j nauczyć się r.a pamięć 
w szystk ich  tw ie rdzeń  i w n io 
sków i  kurczowo się ich t rz y 
mać. Opanować tę naukę, to 
znaczy um ieć posługiwać się n ią  
p rzy  rozw iązyw an iu  wszyst
k ich  zadań naszego codzienne
go życia i  um ieć odróżniać je j 
lite rę  od je j is to ty .

Każdy propagandzista to 
b o jo w n ik  dz ia ła jący na w ysu
n ię tym  odcinku fro n tu  ideolo
gicznego. Codziennie wcie la  on 
w  życie idee P a rtii, jest po
m ocn ik iem  P a rtii w  dziele ko
m unistycznego wychowania 
młodzieży. W ystępuje 
on ja k o  bo jow n ik  
przeciw  w rog ie j ide
ologii i zacofanym po
glądom przeszłości, 
przyczynia jąc się rów  
nocześnie do zwalcza
nia n iezdyscyplinowa
nia, bum elanctwa. brakoróbst- 
wa, wszystkiego co szkodzi in te 
resom naszej O jczyzny. Im  
doskonale j propagandzista w ła 
da nauką m arksizm u - le n in i- 
im u , ty m  owocniejsza jest je 
go praca, tym  siln ie jsze jest 
jego oddzia ływ anie na m ło
dzież i  starsze społeczeństwo. 
Każde założenie teoretyczne 
pow in ien  propagandzista ści
śle wiązać z zadaniam i dn ia  
dzisiejszego. •

A b y  propagandzista m ógł 
w ykonać należycie to  zadanie, 
m usi sam być przyk ładem  w  
pracy i  nauce, um ieć wiązać 
przeszłość z teraźniejszością, 
umieć poszczególne tw ie rdze
nia  uzasadnić w ydarzen iam i 
współczesnymi. Czy^ wszyscy 
propagandziści spe łn ia ją  ten 
obowiązek? Życie codzienne 
w ykazu je , że tak  n ie  jest.

Przed k ilk u  dn iam i rozma
w ia łem  z propagandzistą z 
FSC w  Starachowicach. Pro
pagandzista ten, tem at „O  roz
w o ju  społeczeństwa ludzkie
go“  m ia ł opanowany dobrze, 
ale ogólnikowo. Słusznie w y 
jaśn ia ł rozw ój społeczeństwa, 
lecz n ie  pow iedz ia ł rzeczy n a j
ważnie jsze j, że m otorem  roz
w o ju  społeczeństwa jest spo
sób w ytw a rzan ia  dóbr mate
ria ln ych . D latego też zagad
n ien ie  to  n ie  zostało dok ład 
nie w y jaśn ione m łodzieży. 
Stąd też chłopcy i  dziewczęta 
n ie  w yc iągnę li w n iosków  do 
sw e j codziennej pracy, ja k  
zwiększać sw oją wydajność, 
ja k  pracować nad ulepsze
n iem  sw ej maszyny, by co
dziennie produkować w ięcej, 
lep ie j, tan ie j, tzn., ja k  przy
spieszać zbudowanie nowego 
us tro ju  socjalistycznego.

Zagadnienie to  n ie  zostało 
w y jaśn ione j  w  w ie lu  zespo

łach. na wsi. M łodzież nie w i
dzi częstokroć, że d la  przy
śpieszenia rozw oju naszego 
społeczeństwa konieczne jest 
zwiększenie p ro d u k c ji ro lne j. 
A pam iętam y, że IX  P lenum  
KC  PZPR w skazuje na 
konieczność w ykorzystan ia  
wszystkich rezerw  gospodarki 
in d yw id u a ln e j p rzy nieustan
nej walce o um acnianie już  
is tn ie jących i organizowanie 
nowych spółdzie ln i p ro du kcy j
nych, jako  jedyn ie  słusznej 
drog i do  polepszenia życia 
chłopów pod względem mate
r ia ln y m  i  k u ltu ra ln y m  oraz 
do budowania socja lizm u w  
Polsce.

C zęsto  z d a rz a  s ię , że n ie k tó rz y  
p ro p a g a n d z iś c i p o p e łn ia ją  b łę d y  
p o lity c z n e .

N p. je d e n  z  p ro p a g a n d z is tó w  w  
-a b ry c e  S a m och o d ów  C ię ż a ro w y c h  
w  S ta ra c h o w ic a c h  w y ja ś n ia ją c  o- 
b ie k ty w n y  c h a ra k te r  p ra w  ro z 
w o ju  p r z y r o d y  i sp o łe cze ń s tw a  
s tw ie rd z i ł,  że  ro z w ó j p r z y r o d y  
je s t sz y b s z y  od  ro z w o ju  s p o łe 
c ze ń s tw a . T ym cza se m , n ie za leż -

dużo lite ra tu ry  m arks is tow 
skie j oraz lite ra tu ry  p ięknej, 
na podstaw ie k tó re j jasno i 
zrozum iale w yk łada  zagadnie-
nia.

W yk łady  prowadzi, on bar
dzo in teresująco i  obrazowo. 
D latego też na zajęcia zespo
łu  przychodzą na ogół wszyscy 
słuchacze. Szkolenie przyczy
n iło  się rów nież do tego, że 
w stąp iło  do organ izacji 2 no
w ych  członków. Została zor
ganizowana m łodzieżowa b ry 
gada p rodukcyjna , k tó ra  mo
że poszczycić się dziś wspania
ły m i osiągnięciami. Na zebra
niach koła m łodzież żywo za
b iera głos w  dyskusji, w yko 
rzystu jąc przy ty m  w iadom o
ści zdobyte na szkoleniu.

mogło m łodzieży zrozumieć 
p o iitykę  naszej P a r t ii i  wska
zało drogę do je j u rzeczyw i
stnienia. Spośród najlepszych 
ZM P-owców  zorganizowano 
grupę kandydatów  do P a rtii 
10 chłopców i dziewcząt spo
śród m łodzieży niezorganizo- 
wanej p rzy ję to  w  szeregi ZMP.

Ożyw ienie pracy koła o d b y ło  
się w  walce z w rogiem  k la 
sowym: szajka ku łacka z tej 
grom ady starała się zastraszyć 
m łodzież powracającą wieczo
ram i z zebrań, grożąc je j po
biciem. Szczególnie wzrosła 
wściekłość wroga po zorgani
zowaniu pa rty jne j grupy kan
dydackie j. Jednak młodzież 
nie u lękła  się i szybko zdema
skowała szajkę w rogów  w  o b li
czu całej gromady.

P oeta

Dlaczego pan Dulles mówi „nie »

*  S TA N IS ŁA W  W A T A
z-ca kie r. Wydz. Propagandy i  A g ita c ji 

ZW  ZM P  w  K ie icach

n ie  n a w e t od  te g o , co  w y ra ź n ie  
n a p isa n e  je s t w  b ro s z u rz e  s z k o le 
n io w e j,  k a ż d y  z nas w id z i,  że w  
c ią g u  10 la t  w  P o lsce  L u d o w e j 
z a s z ły  o q ro m n e  p rz e m ia n y  sp o 
łe czn e  — z m ie n ił s ię  u s t r ó j  sp o 
łe c z n o -p o lity c z n y , a n p . T a try ,  
M o rze  B a łty c k ie  c z y  S u d e ty  p o 
z o s ta ją  ta k im i n ie m a lż e , ja k im i 
b y ły  od  w ie k ó w . .W n io s e k  z  te g o  
o c z y w is ty , że „w y ja ś n ie n ia “  p ro 
p a g a n d z is ty  b y ły  n ie s łu s z n e  ł 
fa łs z y w e .

p O M IM O  w ie lu  b raków i
trudności k ró tk i okres pro

wadzenia szkolenia przyniósł 
ju ż  poważne osiągnięcia.

Dowodem tego jest coraz 
większa aktyw ność m łodzieży 
w  w ykonyw an iu  planów  pro
dukcy jnych  jako głównego 
czynnika wzrostu dobrobytu 
narodu, ak tyw n a  w a lka  o 
wzrost szeregów organ izacji 
ZMP, coraz lepsze uzbrojenie 
m łodzieży w  . walce . przeciw  
działa lności wroga.

D obry poziom szkolenia jest 
w  zespole szkolen iow ym  w  ko
le N r  1 p rzy  K Z W M  Kielce, 
gdzie propagandzistą jest tow. 
K rzem ińsk i.

Tow. K rzem ińsk i do każde
go w yk ła d u  przygotow uje  się 
starannie sporządzając kon 
spekt, w yko rzys tu jąc  p rzy tym

Poważne zm iany zaszły w  
świadom ości uczestników ze
społu szkoleniowego. Tow. M a
zur, k tó ra  dziś jest dobrą ak- 
ty w is tk ą  koła ZM P, na p ie rw - 
______ >zym zajęciu nie chcia

ia się zgodzić z m a rk 
sistowską nauką o po 
chodzeniu człowieka. 
Obecnie tow. M azur 
~zyta dużo książek i 
lam a przekonuje swo 
ją  m atkę -  chłopkę, 

k tó ra  do niedawna w paja ła  
je j poglądy, że człow iek został 
stworzony przez siłę „na d 
przyrodzoną“ .

W łaściw y poziom i  treść 
szkolenia jest w  zespole w  Dą
brow ie, pow, K ielce. Propa- 
gandzistka, nauczycielka, tow. 
Jędrzejewska, starannie przy
gotow uje się do zajęcia. Każ
de zajęcie poprzedza przegląd 
prasowy, k tó ry  przygo tow u ją  
poszczególni uczestnicy zespo
łu. O rgan izu ją on i w ieczork i 
św ie tlicow e d la  całej grom a
dy.

O w yn ikach  pracy zespołu 
w  gromadzie Przysuchy, pow. 
Opoczno świadczy wypow iedź 
przewodniczącego spó łdz ie ln i 
p ro dukcy jne j z te j gromady, 
k tó ry  m ów i: „T a  nasza m ło 
dzież ZM P-owska lep ie j dba o 
spółdzielnię niż m y sami i 
sw ym  przyk ładem  zagrzewa 
nas do pracy. W szystko to  dla
tego, że się uczy na swoich 
szkoleniach“ .

Poszczycić się może poważ
n y m i osiągnięciami, w  swej 
p racy tow . Gostkowski, pro
pagandzista zespołu w  groma
dzie Kępa N iem ojewska, pow. 
Kozienice. Jeszcze do niedaw
na ko ło  to is tn ia ło  jedyn ie  w  
ew idenc ji ZP ZM P, dziś w a l
czy a k tyw n ie  o wcie lenie w  
życie l in i i  P a rtii.

Szkolenie ideologiczne po-

PRZF.D zarządami pow ia
tow ym i ; m ie jsk im i ZM P

— przed całym  aparatem  i 
ak tyw em  ZM P  stoi obecnie za
danie: w  pierwszym  rzędzie 
pomóc samemu propagandzi
ście zrozumieć om awiane za
gadnienia, by ten z ko le i m ógł 
słusznie i  zrozum iale w y ja 
śniać je  m łodzieży.

ozenie, a nawet wściekłość de
legacji zachodnich.

Pan Dulles przybył do Ber
lina w tym wyłącznie celu, a- 
żeby zniechęconym do  ̂dal
szych wysiłków. zbrojnych
kratom zachodnio-europejskim
wmówić, ze porozumienie
między Wschodem a Zacho
dem jest niemożliwe, ponie
waż Związek Radziecki nie 
chce porozumienia, a więc kra. 
jom Europy zachodniej nie 
pozostaje nic innego poza dyk
tatem USA, poza tworzeniem 
agresywnej „arm ii europej
skiej“ .

Zarządy pow ia tow e i  m ie j
skie przestrzegać w in n y  zasa
dy, w  m yśl k tó re j propagan
dzista nie może prowadzić 
szkolenia, jeże li sam nie b ra ł 
udzia łu w  sem inarium  pow ia
tow ym  dla propagandzistów, 
względnie, je ś li n ie  został 
przekonsultow any przez odpo
w iedn io  znającego tem at a k ty 
w istę ZM P lu b  ak tyw is tę  pa r
tyjnego. Przestrzeganie te j za
sady zapewni nam  w ysoki po
ziom szkolenia ZM P i pozwoli 
wyzbyć się w ie lu  popełnianych 
dotychczas błędów.

Projekt układu ogólnoeu
ropejskiego, zaproponowany 
przez ministra Molatowa nie 
przypadkowo wywołał zasko-

Konferencja berlińska prze
konała narody Europy zachod
niej o tym, że sprawa wyglą
da wręcz odwrotnie, że na 
każdą rozumną, konkretną, 
konstruktywną propozycję  ̂
przedstawicieli ZSRR delegaci 
mocarstw zachodnich odpo
wiadali „nie".

Układ o bezpieczeństwie 
zbiorowym przekreśla odweto
we plany spadkobierców I I I  
Rzeszy, niweczy marzenia o 
rozbiciu Europy na dwa wro
gie obozy, o roznieceniu po
żaru I I I  wojny światowej. 
Układ o bezpieczeństwie zbio
rowym przekreśla mit ..zim
nej wojny“ , gwarantuje po
kojową, trwałą współpracę 
krajów europejskich, stwarza 
warunki do pokojowego zjed
noczenia Niemiec.

Europie „grozi“  pokój, dla
tego pan Dulles mówi „nie".

Ale to co nazywamy opinią 
publiczną, pokojową wolą mi
lionów prostych ludzi nieraz 
już kładło swoje veto na ha
niebnych decyzjach rządów 
imperialistycznych.

I nie wiadomo jak długo 
„nie“  pana Dullesa potrafi 
przeciwstawić się coraz, głoś
niej roznoszącemu się „tak“  
ludów Europy.

Manda Laja
S tu d e n tk a

\ ie  pozwolimy przekreślić lego, co stworzyliśmy

Uczestniczenie dobrze za
poznanych z tematem szko
lenia pracowników instancji 
i aktywu ZMP na zaję - 
ciach zespołów szkolenio
wych — pomoże we wła
ściwym przygotowaniu się 
propagandzisty do da! - 
szych zajęć, a zarazem za
pewni należyty poziom szko
lenia ideologicznego.

Pomoc i opieka nad pro
pagandzistami ze strony za
rządów powiatowych i miej
skich ZMP oraz KP i KM 
PZPR jest jednym z bardzo 
ważnych czynników decy
dujących o powodzeniu na
szego szkolenia, o tym, by 
młodzież nasza była coraz 
lepiej uzbrojona w niezwy
ciężony oręż marksizmu - 
leninizmu.

Z moich osiemnastu lat dzie 
sięć przebiegło w Polsce Lu
dowej. Dziesięć lat! Ileż zdą
żyło się przez ten czas doko
nać! Jak daleko poszliśmy na
przód! Produkujemy samocho
dy i środki chemiczne, buduje
my kombinaty hutnicze i dziel
nice mieszkaniowe. Wszyscy 
ludzie umieją u nas czytać, a 
w Muzeum Narodowym prze
wodnicy chrypną oprowadza
jąc niekończące się tłumy lu
dzi, ’ którzy poczuli prag
nienie zetknięcia się ze sztu
ką. Moje i twoje osiemnaście 
lat zapala twórczy entuzjazm 
— żyjemy w kraju, gdzie każ
de miejsce — w warsztacie, 
uczelni czy na wsi — _ jest 
miejscem budowy, miejscem, 
przez które przebiega najpięk
niejszy z frontów — front 
walki o ludzkie, proste i zwy
czajne szczęście.
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„D o tkn ięc ie  drew n ianych  
przedm iotów  wskazującym  
palcem przynosi pom yśl
ność, gdyż jest to palec Ju 
p ite ra ; drzewo rów nież o- 
znaczone jest znam ieniem  
Jup itera . Zw raca jąc się w  
ten sposób do Jup ite ra  m o
żna uzyskać jego p rz y c h y l
ność...“

Niechże czy te ln ik  n ie  są
dzi, że ma przed  sobą za
klęcia  jakiegoś czarnoksięż
n ika  ze średniowiecza. Nie, 
tego rodzaju „w yw ody  teo
retyczne“  można było u s ły 
szeć na m iędzynarodow ym  
kongresie astrologów, k tó 
ry  odbył się w  Paryżu nie  
da le j ja k  w ub ieg łym  m ie
siącu.

Podając w zm iankę o tym  
w ydarzeniu gazeta w ioska  
„U n ita "  zaznacza z iron ią , 
że uczestnicy kongresu us i
ło w a li naw et rozstrzygać 
losy świata. 1 tak, be lg ijsk i 
astrolog G ustaw  B ra i w y 
głosił „astro-ekonom iczny“  
referat... „O  ew o luc ji r y n 

ków  finansow ych w  zw iąz
ku  z rozmieszczeniem p la 
ne t“ . P ow ołu jąc  się na róż
ne kom binacje wzajemnego 
położenia p lanet U ranu  i 
Plutona, b e lg ijs k i czarodziej 
zdo ła ł „ przeanalizować“
współczesną p o litykę  m ię  
dzynarodową i  m ia ł przy  
ty m  zupełnie poważną m i-

. {

nę
D ru g i uczestnik kongresu, 

H e n ryk  Daub wygłosU re 
fe ra t n a - tem at: „'Współza
leżność m iędzy astrologią, a 
św ia tow ym i ka tastro fam , . 
A  francu sk i astrolog Andre  
Barbau po in fo rm ow a ł zgro- 
madzonych  o n iek tó rych  
„ta jem n iczych  stosunkach 
m iędzy niebem, o ziemią...

Kongres w steczn ików -ast- 
ro logów  w  jedne j ze sto
lic  europejskich w  połow ie  
X X  w ieku  ma swoją w y 
raźną wym owę  i  stanow i 
doskonałą ilu s trac je  stanu 
współczesnej k u ltu ry  bu r-  
żuazyjne j.

„ L itie ra tu rn a ja  Gazieta ‘

Pałac w Parku Łazienkowskim w Warszawie f o t o  S z y p e rk o  (C A F)

Dwa lata jeszcze będę się 
uczyć, moje pojęcie o przyszłej 
pracy dojrzeje, skonkretyzuje 
się — ale dzisiaj już wiem, 
że będzie to praca nad popu
laryzacją dorobku artystycz
nego naszego narodu i całej 
ludzkości wśród tych, których 
celowo i świadomie odcinano 
kiedyś od kultury i sztuki. 
[ zarazem będzie to praca nad 
rozwojem nowej sztuki, która 
stanie się kształtem miłości 
naszego wieku.

W naszym kraju, dla 
którego dawno przestały być 
charakterystyczne rozmaza - 
ne i płaskie wiejskie, je- 
sienne pejzaże, w naszyrn 
kraju, gdzie „rok temu" 
znaczy —- dawno, bardzo 
dawno, bo można, wyjechaw
szy, powrócić i nie poznać 
kąta, w którym się mieszkało 
— w tym kraju ileż musimy 
jeszcze zrobić; ile rzeczy i 
spraw popchną nasze ręce! To 
nie jest frazes, kiedy się mó
wi o młodych budowniczych 
Polski Ludowej. Któż z nas 
poz.woli odebrać sobie tę per
spektywę, któż z nas pozwoli 
przekreślić to, cośmy stwo-

rzyli już w naszej młodej oj
czyźnie?

Stu czterdziestu artystów 
bierze udział w Wystawie Prac 
Postępowych Plastyków Kra
jów Kapitalistycznych, która 
otwarta jest w Warszawie. 
Ich rysunki przedstawiają lu
dzi, którzy poznali całą bez
nadziejność tamtego życia i 
ludzi, którzy będą wałczyć o 
lepsze jutro swoich dzieci, 
którzy wiedzą jak walczyć. 
Piękny i słuszny jest ich 
gniew „Szkice do obrazu 
Namburg"  Calberga, artysty 
z Niemiec zachodnich, „Sprzą
taczka uliczna“  Paula Ho- 
gartha i wstrząsający obraz, 
który belgijski grafik zatytu
łował: „Za stary, by dostać 
pracę“ : I jeszcze rysunki 
przedstawiające okropności 
wojny, wiece i demonstracje 
pokojowe urządzane przez 
ludność krajów zachodnich. 
I karykatury „mężów sianu“ , 
bankierów, i przemysłowców. 
Czterysta prac. Piętnaście 
krajów. Ci ludzie wypowiada
ją się za pokojem, ci ludzie 
wypowiadają się przeciwko u- 
ciskowi kapitalistycznemu, 
przeciwko wojnie, a wyrażają 
swoją twórczością dążenia i 
wolę milionowych mas swo
ich narodów. Siedemnastu 
artystów Niemiec zachodnich 
wystawia swoje prace na

warszawskiej wystawie. Sto
ją za nimi masy pracujące 
ich kraju. Ich sztuka mówi 
prawdę i jest jeszcze jedną 
dłonią wyciągniętą ku nam, 
dłonią ludzi, którzy też chcą 
budować w pokoju. Stanowią 
oni gwarancję pokojowego 
rozwoju zjednoczonych Nie
miec. Powstanie zjednoczo
nych, demokratycznych Nie
miec usunęłoby groźbę stwo
rzenia zachodniego bloku a- 
gresji, którym byłaby „euro
pejska wspólnota obronna“ . 
Nie chcemy, aby zabrano nam 
młodość naszą jak zabrano 
ją naszym starszym braciom 
i ojcom. Nie chcemy również 
by niszczono dzieło naszych 
trudów: robotnika, nauczycie
la i artysty. I nie chcemy po
wrotu dni, o których tacy jak 
ja dowiadują się z książek 
tylko, obrazów ł wspomnień 
ojca.

W zjednoczonych Niem
czech nie będzie miejsca dla 
militarystycznych dążeń pa
nów z Kolonii i Zagłębia Ru- 
hry, nikt tam nie będzie pro
pagował rewizjonistycznych 
zapędów byłych właścicieli 
śląskich kopalń i hut. Nowa 
wojna nie jest potrzebna 
hamburskim robotnikom, ani 
chłopom spod Frankfurtu czy 
Essen. Oni chcą tworzyć, chcą 
pracować, a budowy nowych 
Niemiec oznaczać będą wzrost 
siły obozu pokoju, obozu w 
którym przecież już dzisiaj 
jesteśmy razem — my budo
wniczowie Polski Ludowej i 
oni, walczący o pokojowy 
rozwój swego kraju, robotni
cy, chłopi, artyści, ci, którzy 
stanowią naród niemiecki.

Dlatego jesteśmy wśród 
tych, którzy popierają jedy
nie słuszne propozycje mini
stra Mołotowa w sprawie 
stworzenia zjednoczonych, po
kojowych i demokratycznych 
Niemiec. I wiemy, że takie 
właśnie Niemcy powstaną. 
To jest logika i prawidłowość 
rozwoju i to jest także piękno 
naszej epoki.

W

ffù n c e
N a k ła d e m  „ K s ią ż k i i  W ie dzy  

u k a z a ł się  o s ta tn io  p o ls k i p rze 
k ła d  p ra c y  G. N . J e w s ta fje w a  
„W s p ó łz a w o d n ic tw o  so c ja lis ty c z n e  
p ra w e m  i  s iłą  napędow ą  ekono - 
m icznego  ro z w o ju  spo łeczeństw a  
ra d z ie c k ie g o “ .

W. I .  L e n in  a n a liz u ją c  w a ru n k i 
ro z w o ju  K r a ju  Rad po Rewo.uc.U 
P a ź d z ie rn ik o w e j o d k r y ł  w spó łza 
w o d n ic tw o  s o c ja lis ty c z n e  ja k o  no
w y  c z y n n ik  ro z w o ju  e ko n o m  o rn e 
go, s ta n o w ią cy  in te g ra ln ą  cecną 
u s tro ju  s o c ja lis ty c z n e g o , fo rm ę  
m asow ego w c ią g a n ia  lu d z i p ra c y  
do  b u d o w n ic tw a  państw ow ego , go
spodarczego i k u ltu ra ln e g o  o raz  
p o tę ż n y  ś ro de k  s ta łego  podnosze
n ia  a k ty w n o ś c i p ro d u k c y jn e j mas. 
w szech s tro n n eg o  ro z w o ju  tw ó r 
czych  zdo lnośc i I ta le n tó w  n a ro 
d u . T o w a rzysz  S ta lin  w skaza ł, ze 
soc j a lis ty c z n e  w s p ó łz a w o d n ic tw o  
Jest „k o m u n is ty c z n ą  m e todą  b u 
d o w n ic tw a  s o c ja liz m u  n a  g ru n c ie

m a k s y m a ln e j a k ty w n o ś c i m ilio n o 
w y c h  m as p ra c u ją c y c h “ .

W  p ra c y  s w o je j,  J e w s ta f je w  
p o d k re ś la  iż s o c ja lis ty c z n e  w s p ó ł
z a w o d n ic tw o  je s t o b ie k ty w n ą  k o 
n ie cznośc ią  s o c ja lis ty c z n e g o  spo
sobu p ro d u k c ji.  Z  k o le i o m a w ia  
on s tw o rz e n ie  so c ja lis ty c z n e g o  
sposobu p r o d u k c j i  i o rg a n iz a c je  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e 
go. a ta kże  ro z w ó j w sp ó łz a w o d 
n ic tw a  mas p ra c u ją c y c h  na p o 
szczegó lnych  e tapach  b u d o w n ic tw a  
s o c ja lis tyczn e g o .

N as tępne  ro z d z ia ły  p ra c y  J e w 
s ta fje w a  pośw iecone  sa s o c ja lis ty 
cznem u  w s p ó łz a w o d n ic tw u  i  r u 
ch o w i stach a n o w sk ie m u  w  o k re 
sie w ie lk ie j  w o ln y  n a ro d o w e j i 
p ie rw s z e j p ię c io la tk i p o w o je n n e j.

W  za koń cze n iu  a u to r  po rusza  za- 
• g a d n ie n ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  

p roces ie  p rzech o d zen ia  spo łeczeń
s tw a  ra d z ie c k ie g o  o d  s o c ja liz m u  
do  k o m u n iz m u .

S tr .  346. oena — 10.20.

artyku łach  poprzednich 
(„Sztandar M łodych “  ̂n r 
1167 j n r  1176) m ó w ili

śmy o n iektórych nieporozu
m ieniach dotyczących dz ia ła l
ności lite rack ie j i o najczęściej 
po jaw ia jących się niedociąg
nięciach wierszy, k tóre m ło
dzi autorzy nadsyłają do na
szej Redakcji.

Dziś chcemy się zatrzymać 
przy sprawach krótk iego opo
wiadania. W stosunku do w ie l
k ie j liczby w ierszy — opow ia
dań dostajemy m nie j. Dlacze
go? Zapewne dlatego, że my, 
m łodzi autorzy uważamy opo
w iadanie za rodzaj tru d n ie j
szy, bardzie j skom plikow any 
niż poezję. A by napisać u tw ór 
prozą (nie m ów iąc już  o 'c a łe j 
powieści!) trzeba mieć na 
m yś li jakieś ciekawe zda
rzenie, trzeba znać ludzi opi
sywanych i wszystkie oko licz
ności towarzyszące zdarzeniu. 
Inaczej opowiadanie będzie, 
k ró tko  m ówiąc — nudne i su
che. P isa liśm y już. ja k  bardzo 
m ylą  się ci. któ rzy uważają 
twórczość poetycką za łatwą. 
Każdy rodzaj lite rack i — poe
zja, opowiadanie, powieść, dra
m at — jest po swojem u tru d 
ny i wymaga od autora znajo
mości i wyczucia szczególnych 
praw  ja k im i się rządzi.

Jakie są te prawa w w ypad
ku kró tk iego opowiadania? 
M usim y powiedzieć od razu. że 
opowiadanie jest szczególnie 
trudne dia pisarza, skoro w 
tak m ałej fo rm ie  musi on 
zmieścić w ie lką  często treść, 
namalować barwne i żywe po
stacie — i zrobić to tak, aby 
nic nie by ło  niedopowiedziane, 
aby wszystko „zapięte zostało 
na ostatn i guz ik“ . Kunszt na j
w iększych pisarzy — T urg ie 
niewa. Czechowa. Maupassan- 
ta, M erim ee‘go. Prusa, Żerom 
skiego — w yraża ł się m. in. 
w łaśnie w  k ró tk im  opowiada
niu.

T ak ja k  w  ogóle sztuka — 
opowiadanie ma ukazać spra
w y ludzkie. A u to r przedsta-

l! odpowiedzi młodym autorom (III)

Ma przykład wasze opowiadanie...
w ia  więc postacie bohaterów. 
Dostaliśm y od kolegi Jerzego 
S. z K u tn a  opow iadanie pt. 
„Zdobyw ca“ . Kolega S. na
czytał się widać m arnej sensa- . 
cy jne j le k tu ry  o Indianach, 
bo oto ja k  przedstaw ił boha
tera ..Zdobywcy“ : jest to m ło
dy chłopak, k tó ry  nigdzie nie 
pracuje (rzecz dzieje się w  
Polsce w  1952 roku), rozb i
ja  się za to po wsiach i m ia
stach. gdzie prowadzi zw yk ły  
rozbój. A le  autor opowiadania 
tra k tu je  swego „zdobywcę“  ja 
ko szlachetnego człow ieka, 
którem u ..w żyłach indiańska 
k re w  płynie...“  Oczywiście 
czyte ln icy w yśm ie ją  takiego 
„bohatera“  i wzruszając ra 
m ionam i, spyta ją: „Skąd autor 
wytrzasnął podobną postać, ja 
k ie j w naszych warunkach ze 
świecą nie znajdziesz?“ .- 1 nie 
uw ierzą czyte ln icy koledze S. 
i niczego się nie nauczą, a na 
pewno — nie wzruszą. Boha
te r opowiadania m usi być ty 
powy. „...typow e jest nie ty l
ko to, co się spotyka najczęś
ciej, lecz rów nież to, co na j
pe łn ie j i  z na jw iększą ostro
ścią wyraża istotę danej s iły  
społecznej, (po-dkr. — T. S.). 
W  ujęciu m arksistowsko 
len inow sk im  to, co typowe, 
nie oznacza byna jm n ie j ja 
k ie jś  średniej statystycznej. 
Typowość odpowiada istocie 
danego zjaw iska społeczno - 
historycznego, nie jest zaś 
po prostu z jaw isk iem  na j - 
bardzie j rozpowszechnionym, 
najczęściej się pow tarza ją - 
cym , powszednim“  *.

Czy w  tak im  u jęciu  „zdo
bywca“  jest typowy? Oczywiś
cie nie — skoro nie wyraża 
absolutn ie żadnego istn ie jące-

go w  naszych w arunkach z ja
w iska. Weźmy jednak opow ia
danie kol. Sabiny S. z B ia łe
gostoku. T y tu ł opowiadania 
„P rzem iana“ . Treść: dziewczy
na. która skończyła technikum  
mechaniczne, zaczyna praco
wać .jako toka rz-w  pewnej fa 
bryce pod k ie runk iem  w y tra 
wnego starego m ajstra . Dziew
czyna, zetempówka pragnie 
wprowadzić nową metodę pra
cy. A lé niespodziewanie .m a j
ster sprzeciw ia się tem u: nie 
ma zaufania do tych — ja k  z 
iron ią  m ów i — „rac jona liza to
ró w “ , tym  bardziej, że taka 
m łoda robotnica, chce uczyć 
jego — starego m ajstra.

Dziewczyna zdobywa sobie 
sprzym ierzeńców wśród m ło
dych towarzyszy, pomaga je j 
też sekretarz organizacji par
ty jn e j fa b ryk i i po perypetiach 
— opisanych żywo przez au
torkę — opowiadanie kończy 
się zwycięstwem naszej zetem- 
pów ki, bo m ajste r zrozum iał 
konieczność nowej metody. 
Każdy powie od razu, że kol. 
Sabina S. napisała opow iada
nie, w k tó rym  bohaterowie są 
typo w i nie ty lk o  dlatego, że 
często spotykam y podobne zet- 
em pów ki i podobnych m a j
strów . ale też dlatego, że w a l
ka nowego ze starym , że 
wprowadzenie pracy kobiet w 
przemyśle, na na jtrudnie jszych 
odcinkach — są dla naszego u- 
s tro ju  oczywiście cha rakte ry
styczne. Opowiadanie jest więc 
typowe, po tra fi przekonać czy
te ln ika  nie ty lk o  pod wzglę
dem bohaterów, ale i w yda
rzeń, sytuacji, w  jak ich  posta
cie są pokazane. Bez typowych 
bohaterów w  typowych Sytu
acjach, okolicznościach — nie

ma dobrego opow iadania, w  
k tó re  czyte ln ik  uw ie rzy i k tó re  
go wzruszy.

A jednak opowiadanie 
„P rzem iana“  nie nadawało się 
do d ruku , było  słabe. Dlacze
go? Dlatego, że postacie w 
n im  były niesłychanie sztucz
ne, papierowe. Czyż is tn ie je  u 
nas taka robotnica — zetem
pówka (i czy po tra fi wzbu
dzić sym patię czyte ln ika) — 
która- um ie rozm awiać ty lko  
o tokai-ce, przem awia cały czas 
frazesami ze złych a rtyku łów , 
nie ma absolutnie żadnych 
wad lub  — poza toka rką  — 
zainteresowań?

Oczywiście nikogo nie prze
kona taka postać. N ie przeko
na też nikogo stary m ajster, 
k tó ry  — ponieważ jest przeci
w ny postępowi — został na
m alowany jako  gbur, głupiec > 
„w szystko co najgorsze“ . Po
w iadam y, że bohater m usi być 
typow y, aie jednocześnie 
z i n d y w l d u a l i z o -
w  a n y. N ie ma dwóch lu 
dzi jednakowych. Tymczasem 
w  opow iadaniach m łodych au
to rów  postacie są szablonowe, 
„na jedną m ia rę “  —  m ów ią 
nawet wszyscy jednakowo, 
chociaż w  życiu każdy czło
w iek  ma swój w łasny styl, 
sposób w yrażan ia się, zasób 
słów...

Kolega M ieczysław L., k tó ry  
przesłał nam k ilk a  opowiadań, 
zapytuje w  liście, czy akcja 
opow iadania koniecznie musi 
być „sensacyjna“ , a w ą tek — 
„k re w  burzący w  żyłach“ . Od
pow iadam y: nie. „Sztandar
M łodych“  d rukow a ł n iedawno 
u tw ó r młodego autora kol. 
Kabatca pt. „Sem afor“ . Otóż 
„S em afor“  jest h is to rią  pew

nego staruszka —  dróżnika. 
Staruszek ten w łasnym i ręka
m i w  godzinach poroboczych 
odnow ił zardzew iały semafor, 
k tó ry  m ia ł ju ż  być wyrzucony 
na szmelc. M ałe wydarzenie, 
wcale nie „sensacyjne“  — a 
jednak (ponieważ żywo zary
sowana jest postać dróżnika) 
wzrusza i wyraża piękną myśl 
p rzyw iązania człow ieka do 
swej pracy, oddania w ładzy lu 
dowej, d la  k tó re j s tary dróż
n ik  pragnie zaoszczędzić po
trzebny sprzęt.

Napisaliśm y, że „Sem afor“  
„ w y r a ż a  m y ś  1“ . I oto 
sprawa w  opowiadaniach m ło
dych autorów  n iezm iernie 
ważna.

Koleżanka H a lina  G. z Ra
dom ia nadesłała opowiadanie 
pt. „W  przedszkolu“ . D okład
nie opisała w  nim  pracę pew
nej m łodej p ie lęgn ia rk i, k tóra 
skończyła specjalne Techn i
kum . Przeczyta liśm y opow ia
danie i od razu zastanow iliśm y 
się: „P o co i dla kogo zosta
ło  napisane? Nie wyraża prze
cież żadnej w łaściw ie  isto tne j 
m yś li“ .

Otóż to: wszystko w  opow ia
daniu — bohaterow ie, w yda
rzenia, opisy, d ia log i — wszyst
ko m usi być podporządkowa
ne g łów nej m yśli, ja ką  chce 
w yrazić  autor. I  oczywiście, 
pisaliśm y już  o tym  przy oka
z j i  poezji — m usi to być myśl 
odkrywcza, Istotna, a nie po
w tórzona i  powtarza jąca rze
czy ogólnie znane. Skoro się 
nie ma n ic lub  mało do pow ie
dzenia — lep ie j milczeć. Sta
ra  prawda, ale w  wypadku 
sztuki, bardzo aktualna.

No i trzeba tę m yśl w yrazić  
nie przy pomocy zdań ogól

nych. w łożonych w  usta k tó 
regoś, powiedzmy, bohatera, 
trzeba tę m yśl w yrazić  w łaśnie 
przez o b r a z  — w yda
rzeń. postaci, sytuacji.

W iększość przesłanych do 
nas opowiadań odznacza się 
słabą form ą. K iedy form a a r
tystyczna jest m arna — na j
lepsze w  treści opow iadanie 
n ie  zachwyci czyte ln ika. Treść 
i fo rm a bowiem są w  lite ra 
turze nierozłączne. Dostajemy 
opow iadania, w  których opisy 
przyrody są nadzwyczaj ba
nalne, oklepane, a tzw. rea
lia  (w  opow iadaniu kol. Sabi
ny S. będą to  np.: fab ryka , to
k a rk i, s tro je  robo tn ików  itp.) 
w skazują na zupełną niezna
jomość autora jeś li chodzi o 
dany przedm iot. (W pewnym  
opow iadaniu lokom otyw a była 
poruszana., benzyną Jest to 
oczyw iście sk ra jny  przypadek 
niew iedzy autora).

Po drugie — większość opo
w iadań m łodych autorów  od
znacza się słabą kompozycją, 
konstrukcją . A kc ja  rw ie  się, 
au tor przeskakuje z jednego 
tem atu na drug i, jakieś wyda
rzenie lub osoba w yskaku ją  
nagle nie w iadom o skąd...

Można by o  sprawach k ró t
kiego opow iadania w ie le  jesz
cze napisać. Na uwagę zasłu
gu ją zwłaszcza — odwaga, 
szczerość autora; jego pasja, 
serdeczność; lapidarne, k ró t
k ie  charakteryzow anie posta
ci i wydarzeń itd., itd.

N ie chcie libyśm y jednak, a- 
by a rty k u ł ten został zrozu
m iany jako  „recepta“  — „Jak  
pisać dobre opow iadania“ . Ta
ka recepta nie istnieje. S tara
liśm y się raczej podać k ilk a  
ważnych zasad. M łodzi auto
rzy —  przyrów nu jąc te zasa
dy do swych u tw orów  będą 
m ogli zorientować się o ile  
zdoła li w nich un iknąć n a j
prostszych błędów.

TADEU SZ S TRUM FF

*  O. M a le n k o w : z re fe ra tu  na  
X IX  Zjeździ« KPZR. Książka \  
Wiedza, 1932.



Wvst3wa plasiylów w l i i  
w Nowej Hucie

W Domu Młodego Robotnika 
W Now ej Hucie otw arto  wysta
wę p lastyków  — m arynistów . 
W ystawa zawiera k ilkadziesiąt 
prac trzech artystów  Wybrzeża; 
M. Mokwy, E. Dzierzeńskiego i 
J. Galińskiego. W ystawa uka
zuje p iękno morza, zapoznaje z 
życiem j pracą rybaków , m ary
narzy i  robo tn ików  portowych.

1000 ton pomarańczy, 
280 ton cytryn

W  ostatnich dniach do portu 
w  Gdyni zawinęło kitka stat
ków d alekomorskich zarówno 
polskich, jak i zagranicznych, 
które przywiozły wiele atrak
cyjnych towarów przeznaczo
nych na zaopatrzenie rynku. 
21 brn. polski statek „Pułaski“, 
u trzym ujący regularną łączność 
z Chinam i, przyw iózł tysiąc ton 
ryżu, 900 skrzyń wysokogatun
kow ej herbaty oraz przeszło 7 
tys. ton nasion oleistych, jak  so
ja. konopie i sezam.

Z Izraela nadeszło do Gdyni 
około tysiąca ton pomarańczy, 
które przyw iózł polski statek 
„Lcchistan“. Statek szwedzki 
„Femebo“ przyw iózł w  dn iu 22 
bm. 280 ton cytryn .

Nowoczesn« 
silniki kutrow e  

polskiej produkcji
W  Puckich Zakładach Mecha

nicznych w wyniku współpracy 
załogi tych zakładów z naukow
cami Zakładu Budowy Silników  
Spalinowych i Zakładu Budowy 
Obrabiarek Politechniki Gdań
skiej zakończono produkcję 
pierwszej serii nowoczesnych 
silników kutrowych. Urucho
m ienie p rodukcji s iln ików  ku
trow ych  „Puck A-50“  ma zasa
dnicze znaczenie dla przyśpie 
szeraia rozbudowy naszej f lo ty  
rybackie j i zwiększenia odłowu 
ryb  na . potrzeby rynku.

Opracowanie pro jektu s iln ika  
„P uck A-50“ , technologii pro
dukc ji i oprzyrządowanie hal 
produkcyjnych oraz budowę 
pierwszej serii s iln ików  w yko
nano w  bardzo k ró tk im  czasie. 
M łoda, am bitna załoga, pragnąc 
oddać do eksploatacji serię s il
n ików  przed I I  Zjazdem PZPR, 
dzięki rea lizacji licznych zobo
wiązań poważnie skróciła czas 
w ykonania części s iln ików .

m m m c c ir  zostać m a w a ?
W 1155 n-rze naszej gazety zam ieściliśm y lis t kol. M aksym ilia na  Dobrowolskiego z Kraśn icy, pow. Opoczno, w o j. 

kieJerkie
M aksym ilian  Dobrowolski jest z zawodu ślusarzem maszynowym. Obecnie pracuje jako referent zbożowy w  G m innej 

Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ . Jest on niezadowolony ze swojej pracy i chcia łby pracować w  swoim zawodzie, ale 
koniecznie w  mieście, na jchętnie j w  Nowej Hucie. Maksymilian uważa, że życie na wsi jest nieciekawe 1 trudne, a on 
chce żyć tak, ja k  żyje młodzież w mieście.

M atka M aksym iliana nie zgadza się na wyjazd jedynego syna do Nowej H u ty , ponieważ jest wdową i  sama nie podoła 
nracv w  gospodarstwie, w  którym  w iele jeszcze można by ulepszyć. . ,

Tow Dobrowolski zw rócił się do nas z pytaniem  ja k  postąpić: U C IEK AĆ DO M IA S T A , CZY ZOSTAĆ N A  W SI?
Redakcja nasza otrzym ała w iele lis tów , w odpowiedzi towarzyszow i M aksym ilianow i. W  dzisiejszym numerze zamiesz

czamy wypowiedź Stefana B ortn ika  z PGR-u Bobolice, pow. Koszalin.

Przy jeżdżą jrie do nas, kol. Dobrowolski!

Przychówek 
warszawskiego ZOO

W tym  roku warszawskie 
ZOO wzbogaciło się o nowe 
zwierzęta. W pierwszej połowie 
stycznia przyszło na św iat 7 
brunatnych niedźwiedzi od 3 
matek — niedźwiedzic, W d ru 
giej połowie stycznia urodził się 
pawian, tzw. płaszczowy, k tó 
rego ojczyzną jest A fryka .

„N iem ow lęta“  warszawskiego 
ZOO czują się dobrze.

Jestem sta łym  czyte ln ikiem  
naszego młodzieżowego pisma, 
które porusza wszystkie intere
sujące młodzież momenty życia. 
Na jbardzie j jednak zaintereso
w ał m nie lis t kol. M. Dobro
wolskiego. Kol. Dobrowolski ubo 
lewa, że nie ma możności rado
snego życia na wsi, że nie może 
rozw ijać swego zam iłowania do 
ślusarstwa, a m. in. m ów i; „Ż y 
cie na naszej wsi jest nudne“ . 
N ie pragnę w swym liście t łu 
maczyć. czy to jest słuszne, czy 
niesłuszne, lecz chcę pokazać 
kol. Dobrowolskiemu na faktach, 
ja k  można żyć i pracować na 
wsi. Fakty te dotyczyć będą 
m ojej wsi.

Nasza wieś leży na Pomorzu 
Zach. Jesteśmy gospodarzami tej 
ziemi i zm ieniam y je j oblicze. 1 
naszą było w iną, że życie w  na
szej wsi było na początku nud
ne i naszą jest zasługą, że stało 
się ono obecnie ciekawe.

W 1947 roku przyjechaliśm y 
do Bobolic z woj. lubelskiego i 
zaczęliśmy nowe życie na no
w ym  terenie. Było  nam 
ciężko, ale dopomogło nam pań
stwo ludowe, które m im o że 
samo borykało się z wieloma 
trudnościam i, udzie liło nam po
mocy w naturze i pieniądzach. 
Pamiętam dobrze, że w p ie rw 
szych latach naszego tu ta j poby
tu, ciche w iejskie wieczory u- 
rozm aicały jedynie chuligań
skie w yb ryk i.

Tak było kiedyś, a ja k  jest te
raz? Chcę o tym  napisać, abyście 
kol. Dobrowolski także w  w a
szej wsi znaleźli radość życia.

W ielu młodych ch łopcow i w ie
le dziewcząt w naszej wsi to zet- 
empowcy. Najw ięcej zetempow- 
ców pracuje w POM-ie nr 244. 
k tó ry  powstał w marcu 1952 ro
ku. Zanim  zorganizowaliśmy 
koło ZM P próbowaliśm y założyć 
kółko artystyczne i ożywić życie 
św ietlicowe, ale nam to się nie 
udało. P rzykrzyło  nam się w te
dy w  naszej wsi, tak jak  wam 
kol. Dobrowolski. Znaleźli się 
jednak ludzie, którzy pokazali 
nam. że w pracy i nauce można 
znaleźć radość, a szczególnie w 
te j pracy, k tóra przynosi owo
ce dla całej wsi. Ci ludzie to to
warzysze z P a rtii i m ie jscow i 
nauczyciele.

Postaw iliśm y na nogi organ i

zację ZM P we wsi. Założyliśm y 
koło LZS. Nasze koło LZS orga
nizowało wraz z „W łókn iarzem “ 
mecze p iłk i nożnej, zawody 
strzeleckie i inne imprezy spor
towe.

Młodzież zaczęła się garnąć 
do POM-u i GOM-u. Tam  jedni 
otrzym ali pracę, a inn i poszli na 
kurs dla traktorzystów .

W krótce zorganizowaliśmy 
prawdziwą świetlicę. Mieści się 
ona w  loka lu  b ib lio tek i. W  świe
tlic y  koi. Stefania S ą d z ik o w s k a ,  
która ukończyła kurs k u ltu ra l
no-ośw iatowy prowadzi kółko 
artystyczne. Następnie powstał 
drugi zespół artystyczny zorga
nizowany przez młodzież z 
ORMO i POM. Zespół ten zdo
by ł trzecie miejsce na e lim ina
cjach wojewódzkich.

Radowało mnie to, co działo 
się w  naszej wsi. I cieszyła 
mnie moja praca w  GOM-ie. U- 
czyłem się, przerobiłem  kore
spondencyjnie IX  i X  klasę. 
Brałem  udzia ł w pracach kółka 
artystycznego przy POM-ie. Za 
pracę m oją zostałem awanso
wany na ins truk to ra  polityczne
go w  POM-ie dla spraw GOM-u. 
W tedy lepie j poznałem ludzi z 
naszej gm iny. Poznałem ich w 
warsztacie, w  kuźni, w  spół
dzielniach produkcyjnych. I  ja 
sno ujrzałem  możliwości awan
su młodzieży na wsi. Są miedzy 
nam i tacy koledzy, ja k  Jerzy Ba
dom, syn ro in ika , k tó ry  dziś 
jest brygadierem traktorow ym , 
lub Jan Rosik by ły  brygadier, 
dziś k ie row n ik  warsztatów w 
POM-ie.

Obecnie w naszym POM-ie 
jest kurs dla traktorzystów . Na 
kursie tym  uczy się zawodu 
traktorzysty młodzież

on na kurs ze spółdzielni pro
dukcy jne j RZS Ubiedrze i po
w róc i do n ie j po uzyskaniu za
wodu, aby zmieniać oblicze swo
je j wsi. I  to jest radość życia, 
we własnym wysiłku, w własnej 
pracy dla dobra rodzinnej wsi 1 
Ojczyzny.

Jak wy, kol. Dobrowolski, ma
cie w waszym wypadku postą
pić?

Macie matkę w  starszym w ie
ku, która sama nie jest w  sta
nie należycie prowadzić gospo
dark i, a w y  w  dodatku chcecie 
.ją porzucić i wyjechać do m ia
sta. Nie pomyśleliście, że i w 
waszej wsi można żyć wesoło. 
Bo gdybyście tak pom yśleli to 
zaczęlibyście wraz z nauczycie
lam i i kołem ZM P pracować 
nad założeniem spółdzielni pro
dukcyjne j, w k tó re j można by 
należycie wykorzystać trak to ry , 
maszyny i narzędzia rolnicze.

można by stosować racjonalną 
uprawę gleby, podnieść w yda j
ność z hektara, a wraz z tym  
swój dobrobyt.

W liście waszym pisaliście: 
„Rozwój hodowli i staranna 

uprawa ziemi mogłyby zwięk
szyć dochody matki, ale ja  nie 
mam do pracy w  gospodar
stwie zamiłowania i uważam, 
że ta praca nic jest tak ko
rzystna jak  praca w mieście“. 
Ko'ego! W państwie ludow ym  

nie krępuje się ludzi w wybo
rze zawodu i w  wyborze miejsca 
pracy, ale ja  chcę o tym  swoje 
zdanie wypowiedzieć. Sami 
stwierdzacie, że dobra praca na 
ro li mogłaby dać większe do
chody. A czyż nie cieszylibyście 
się, gdyby powstała u was spół
dzielnia. Spółdzielnia ta mogła 
by stać się zamożna, a zacofa
na wieś zm ieniłaby swoje ob li
cze.

S tara jcie się zm ienić tyc ie  w a
szej wsi dla was i waszej sta
re j m atk i, któ ra  na pewno tak 
ja k  wy, pragnie żyć wesoło i 
szczęśliwie.

Droga Redakcjo!
Chcę jeszcze napisać k ilka  

słów o kursie dla traktorzystów  
przy naszym POM-ie. Mam y na 
naszym kursie ponad 30 osób, w 
tym  60 proc. to ludzie z ziem 
centralnych. Nauka trw a  trzy 
miesiące. T raktorzyści są zado
woleni z w arunków  bytowych i 
nauki. Na pewno w  przyszłości 
niejeden z nich będzie awanso
w a ł i z tra i^o rzys ty  zostanie 
brygadierem, lub może, nawet 
dyrektorem  POM-u, tak jak  
nasz dyrekto r w POM-ie Bobo
lice. tow. Zenon Leszko.

Coraz w ięcej młodzieży w ie j
skie j w idz i swoją przyszłość w 
uspółdzielczonej wsi. Dziw ię się 
więc, że kol. Dobrowolski -  zet- 
empowiec, te j przyszłości na wsi 
nie w idzi. Pochwalam jednak 
to, że w  swojej ciężkiej sytua
c ji zw rócił się do kolegów po 
radę.

Proszę więc napisać koledze 
Dobrowolskiemu, te jeżeli nie 
może zdecydować się na dalsze 
życie w swojej wsł, to niech 
przyjeżdża do naszego POM-u. 
Znajdzie tu kolegów, rozrywkę 
i odpowiednią dla siebie pracę, 
lecz niech przyjeżdża z matką. 
Mieszkanie otrzyma.

STEFAN BO RTNIK  
Bobolice, pow. Koszalin

Tego nie zanotowano 
w urzędowej dokumentacji...

W urzędowej dokum entacji | Zawodziły ju ż  zastrzyki, tlen,
tampony.

I wtedy Marysia Kozłowska 
ez słowa odwinęła 

łego, pielęgniarskiego fartucha.

Udlotiwiatlamy na listy Czyle/nikiuy

Jak zastać korespondentem ?

Polski. Jest na tym  
także kolega z waszych 
z pow. Opoczno, ze wsi

całej 
kursie 
stron. 

Błogie
Nowe. Dostaliśmy lis ty  od zet- 
empowców z Błogich S ta 
rych, którzy także proszą o 
przyjęcie na kurs. Ci zetem- 
powcy nie szukają radosnego 
życia w  mieście, lecz na wsi. 
M. in. jest na kursie ob. Zbig
niew  Latocki, k tó ry  ma 40 lat, 
więc dwa razy ty le  co wy, kol. 
Dobrowolski. Ten obywatel La
tocki szuka własnego szczęścia 
w pracy nad podniesieniem sto
py życiowej na wsi. Przyszedł

[¡:ka okrążeń kuli zienrkiei 
wzdłuż równika

Trasę łącznej długości ponad 
5.260 tys. km przebyli dotych
czas piloci portu szczecińskiego. 
Wielu p ilotów , jak: Cegielski, 
Kups. Jarochu Nowak, Bielino- 
tvicz i inn i przejechało trasę 
równającą się k ilku  okrążeniom 
kuli ziemskiej wzdłuż równika.

W ciągu swej k ilk u le tn ie j służ- 
oy piloci szczecińscy w p ro w a 
dzili do portu 1 w yprow adzili z 
niego setki statków noszących 
bandery 32 kra jów , a wśród 
nich- Ind ii. A rgentyny, P ana
my. Hondurasu i innych.

WYKŁAD
V czwartek dnia 25 lute- 
o godz. 19-ej w łnstytu- 
Polsko - Radzieckim w 

rszawie. ul. Foksal 10, 
>edzie się wykład inż. 
h. Zygmunta Stępińskie- 
pt. „Architektura Kijo- 

, stolicy Ukrainy Ra- 
eckiej“.
Vstęp wolny.

LUCJAN K R Y S TY N IA K , Dzier
żoniów, ul. Strzelnicza 1, napi
sał do nas następujący list:

„Pewnego wieczoru w zią
łem ja k  zw yk le  do ręk i 
„Sztandar M łodych", aby do
wiedzieć się, co dzieje się na 
śiciecie, ja k  m łodzież zetem- 
powska walczy z wrogiem , ze 
złem, które przeszkadza w  na
szym życiu. Na to pytan ie  od
pow iedziały m i przede wszyst
k im  a rty k u ły  pisane przez 
korespondentów. 1 zrozum ia
łem ja k  w y trw a le  p racu ją  ci 
zw yk li, lecz jednocześnie ja 
cyś inn i, gdyż w y trw a ls i lu 
dzie, którzy po tra fią  śmiało 
patrzeć w  przyszłość i na każ
dym kroku demaskować w ro 
ga. Z rozum iałem  tak ie , że 
gdyby w  każdym zakładzie  
pracy, w każdej gromadzie 
by ł chociaż jeden korespon
dent — m nie j byłoby w ypad
ków brakoróbstwa, kum ote r
stwa, które n ie jednokro tn ie  
można jeszcze spotkać.

f  zadałem sobie pytanie : 
Dlaczego ja nie jestem kore
spondentem, przecież m ia łbym  
ty le  do pisania? O dobrym  4 
o złym . Mam dopiero 18 lat, 
ale po tra fię  rozróżnić, co jest
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W L ę b o rk u  w y d a n o  w a lk ę  
c h u lig a n o m

„C huligaństw o w  naszym  
mieście przybra ło  ogromne 
rozm iary  — pisał w  swym 
liście do Redakcji Brunon 
Dompke z Lęborka. — P ija- 
>:ów i  chuliganów można spo
tkać tu  o każdej porze i na 
każdym kroku. Zaczepiają 
kobiety i dziewczęta, używają  
wulgarnych  słów, wprowadza
ły zamęt w  sklepach, a na 
dworcu, k tó ry  poza restaura
cją PSS nr 1 jest ich siedzibą, 
urządzają bó jk i. Trzeba w y
powiedzieć walkę p ijakom  i 
chuliganom  Lęborka...

L is t kol. Brunona Dompke 
skierowaliśm y, z prośbą o za
jęcie się tą sprawą, do Zarządu 
Powiatowego ZM P oraz do Ko
mendy Pow iatowej MO w Lę
borku. Po pewnym czasie otrzy
m aliśm y wyjaśnienie, w  k tó 
rym  czytamy:

Zarząd- Powiatowy ZM P w 
porozumieniu z Komendą Po
wiatową MO wydał walkę chu
ligaństwu. Porozumieliśmy się 
z wydziałem handlu Prezydium 
PRN, aby zabronił picia wódki

w sklepach oraz z wydziałem 
kultury Prezydium PRN, aby 
zabawy były odpowiednio zabez
pieczone przed chuliganami i pi
jakami. Zarząd Powiatowy ZM P  
w porozumieniu z Powiatową 
Komendą MO powołał grupę 
15 aktywistów, którzy będą się 
zajmować walką z chuligań
stwem: Jeżeli pijany awantur
nik okaże się zetcmpowcem — 
będzie on odpowiadał za swoje 
postępki przed całym kołem w 
swoim zakładzie pracy, a jeśli 
nie zmieni swego postępowania, 
to sprawa będzie odsyłana do 
kolegium orzekającego, (kole
gia te dotyczą również nie-zet- 
cmpowców — przyp. red.), któ
re będą wyciągać z postępowa
nia chuliganów jak najdalej 
idące konsekwencje. Walka bę
dzie prowadzona aż do zupeł
nego zlikwidowania chuligań
stwa.

T. G.

dobre i piękne, a co złe i  po
nure.

Pracuję w Dolnośląskiej Fa
bryce Krosien jako tokarz. 
Nie jestem jeszcze w  pe łn i 
doświadczonym fachowcem, 
ale pragnę ja k  na jlep ie j opa
nować swój zawód. W ykorzy
stam wszystkie m ożliwości 
nauki, jak ie  daje m i Polska 
Ludowa. Pragnę również zo
stać korespondentem „Sztan
daru M łodych", koresponden
tem, k tó ry  walczy z w sze lk i
m i prze jaw am i zła, walczy o 
nowe, piękniejsze i  lepsze ży
cie. Korespondentem zostać 
— to zaszczyt".
Słusznie piszecie towarzyszu, 

że korespondenci to ludzie, któ
rzy śmiało patrzą w przyszłość, 
którzy aktywnie pomagalą w bu
dowaniu nowego życia — popu
laryzując to, co dobre i walcząc 
ze wszystkim co złe, co prze
szkadza w życiu. Takimi ludźmi 
są korespondenci i takim może
cie być i Wy.

Jak zostać korespondentem? 
Aby być korespondentem, 

wystarczy pisać do redakcji, j 
Pisać jak najczęściej i o wszyst- i 
kich sprawach, z którymi i

Szpitala Powiatowego w Hru
bieszowie zapisano to wyda- j
rżenie w  sposób lakoniczny, j K_ . . , . .
suchy, zw ięzły tak. ja k  na i ,bez słowa odwinęła rękaw b ia -
urzędowy dokum ent przystało.
Na blankiecie z nadrukiem  — Ona nie powinna umrzeć,

ona nie może umrzeć — pow ie- 
j działa stanowczo i dodała ciszej,
; m iękko tak, że nie wszyscy ją  
! usłyszeli — przecież... dziecko.

Szczupłe ram ie przewiązano 
! mocno, aż sprężyły się żyły, o- 
| stra ig ła zanurzyła s;ę w cia ło 
i i za szkłem s trzykaw k i zapie- 
j n iła  się — krew...

Regina odłożyła w łaśnie książ
kę i  u łożyła się do snu, k iedy 
przyszła do n ie j „pani Celina“  
— gospodyni szpita lnej kuchni.

M aria  Kozłowska

„H is to ria  choroby“  obok ta 
kich danych ja k : nazwisko, 
im ię chorego, w iek, miejsce 
stałego zamieszkania, stan cy
w iln y  i innych, zanotowano:

„O  godz. 17-tej, nastąpił 
krw otok, tętno ledw ie wyczu
walne, chora stale m dleje. O- 
bok innych środków postano
wiono zastosować transfuzję  
k rw i. Z powodu złych w a run 
ków atm osferycznych (zaspy 
śnieżne), k rw i nie udało się 
sprowadzić an i z Chełma, an i 
z Lub lina , an i z Zamościa.

„Panno Gisiu, panno G isiu  —  
co tam  się dzieje, co tam  się 
dzieje — M arysia krew  daje te j 
chorej, co to um iera" — powie
działa od progu. Senność p ie rz- 
ehnęła w  jednej chw ili.

„M arysia? — Takie chuchro—- 
zdążyła jeszcze wykrzyknąć — 
a ja?... To — a ja — dobiegło 
już zza drzw i. K iedy przybiegła 
zadyszana na oddział położniczy 
lekarze zebrani u łóżka chorej 
naradzali się — tu trzeba co- 
na jm n ie j 500 m ilili t ró w  — po
w iedzia ł ktoś cicho.

—  Weźcie, weźcie i ode- 
m nie — powiedziała i energicz
nym  ruchem, jakby  uprzedzając 
sprzeciw czy »dyskusję, pod
sunęła rękę pod strzykawkę.

Długo jeszcze trw a ła  walka o 
życie m łodej, 23-le tn ie j kob iety

się stykacie Wy lub Wasi kole
dzy — towarzysze pracy. Pisz
cie o sprawach fabryki, w któ
rej pracujecie, o osiągnięciach 
towarzyszy pracy i swoich wła- | 
snych, o ich i swoich bolącz- 
kach I trudnościach na jakie 
napotykacie w pracy i życiu 
prywatnym. O tym, jak pracują 
organizacje społeczne, a przede j 
wszystkim ZM P. Jak organiza- | 
cja zeiempowska pomaga mło- i 
dzieży w je j sprawach oSobl- j 
stych, w pracy zawodowej, w 
zdobywaniu wiedzy. Jak wy
chowuje ona młodzież. W jaki 
sposób stara się zbliżyć do mło
dzieży niezorganizowanej 1 
przyciągnąć ją do organizacji. 
Waszym zadaniem jest również 
poruszanie spraw, zagadnień, 
które niepokoją młodzież, na 
które nie może ona sama zna
leźć odpowiedzi. Spróbujmy 
wspólnie te sprawy wyjaśnić.

T rans fu z ji dokonano, pobiera- j
jąc na m iejscu krew  od pie - zmagającej się ze śmiercią. 
lęgn ia rk i oddziałowej i fe l-  
czerki szpita lnej..."

Niżej, w  rubryce: zm arł 
dnia  — postawiono długą kre
skę, a obok w  rubryce: w y 
pisał się ze szpitala  — 18.11.
1954 r.

Odłóżmy jednak urzędową 
dokumentację i  co fn ijm y się 
m yślą do tego dnia, gdy...

*

Celina przybiegła do dyżu rk i i 
zawołała: M arys iu ! k rw o to k ! — 
o n a  um iera.

Praca korespondenta Jesl 
trudna, ale jest jednocześnie za-

Regina K ierepka

B ra li w  n ie j udzia ł i  szoferzy 
walczący ze śniegiem i  zamiecią, 
kolejarze, przewożący pieczoło-

Jedno spojrzenie na chorą w y 
starczyłoby przekonać się, że 
Celina nie pom yliła  się. Na b ie li 
poduszki tw arz bledsza od p łó t
na i p łó tno czerwone od k rw i.
Prędzej — zastrzyk. Prędzej —
tampon. Prędzej — b iegnijcie j wicie życiodajne am pułki, leka- 
do telefonu. T .-ech lekarzy za- j rze trw a jący  bezsennie 24 go- 

szczytną. Mamy nadzieję, że | w iadom ionych o wypadku  ̂ze- , dżiny u łóżka chorej, 
wkrótce napiszecie do nas. Pisz- ¡ bra ło się po k ilkunas tu  m inu 
cie do nas dużo ł jak  najeżę- i tach u łóżka chorej. Trzech łe - 
śclej. Piszcie również o sobie 1 kaczy rozpoczęło w a lkę  ze 
i o swoich sprawach.

Czekamy więc na list.

Przy iwistle księżyca-trudno jest pracować
W ś w in ia m i PGR Jeziory 

pracują dw aj chlewm istrze; 
Józef Piasecki i Stanisław Pia
secki. O bydwaj chcieliby, natu
ralnie, postawić „na nogi“  
hodowlę świń. Okazaio się jed
nak, że nie ła tw o zrealizować 
te chęci. Na każdym kroku bo
wiem piętrzą się trudności. Jeśii 
chłewm istrz chce np. oprzątać 
zwierzęta wieczorem, musi cze
kać na księżyc, żeby skorzystać 
z tego naturalnego oświetlenia. 
W no c . bezksiężycową nato
miast, kręci się w ciemnościach 
po chlewni, niczym nietoperz. 
W dzień sprawa wygląda ła t
w ie j, zwłaszcza wtedy, gdy 
przyświeca słońce. A wszystko 
dlatego, że w chlewni brak 
elektryczności. La ta rk i i nafty

natomiast nie dało się „w ydę- 
bić“  od magazyniera. Magazy
nier nie wydaje we właściwym  
czasie paszy dla świń. a gdy 
ch łew m istrz  zwraca się po w ia
dra potrzebne przy odpasaniu 
św iń. magazynier przepuszcza 
te prośby m im o uszu. aibo po 
prostu ucieka od natrętnych i 
n ieprzyjem nych pytań.

N iezbyt „różowo“  przedstawia 
się też sprawa dostarczania 
wody do św in iam i. Trzeba ją 
dowozić z pó łk ilom etrow ej od
ległości i to na dodatek w dziu
raw ej beczce. 'A  tymczasem, 
obok św in ia m i jest pompa wo
dna, tylko... inżynier z grupy 
technicznej zapomniał o insta
lac ji m otorka, bez którego nie 
można pompować wody.

„Pańskie oko konia tuczy" — 
m ówi słusznie przysłowie ludo
we. Ale może dyrekcja zespołu 
PGR-Lubienicko, do którego 
należy PGR Jeziory, jest inne
go zdania, gdyż nie zdradza 
wcale zainteresowania rozbu
dową urządzeń, zaopatrzeniem 
i pracą w chlewni.

Na podstawie listu 
ANDRZEJA W IĘC LA W IA K A  

PGR Jeziory, pow Świebodzin

śmiercią.
Rozdzwoniły się telefony.
Halo! Zamość? — Potrzebna 

jest k rew  do transfuz ji.
Halo! halo! Chełm! — W y

syła jcie krew  do transfuz ji.
Halo,, Lu b lin  — czy macie 

krew  do transfuz ji?
Na dworze szalała zamieć — 

zaspy zasypały drogi. Gdzie tu 
szosa, a gdzie, pole? Ugrzęzły w

B ra ły  udzia ł w  te j walce I  
dw ie młode dziewczyny — M a
rysia Kozłowska i Regina K ie
repka...

*

N iże j, w  rubryce: zm arł dnia  
— postawiono długą kreskę, a 
w rubryce: w yp isa ł się ze szpi
ta la  13 lutego 1954 roku.

Odłóżmy jednak urzędowy do
kum ent, co fn ijm y  się myślą do 
tego dnia, w k tó rym  dw ie m ło - 

zaspach dwa samochody. Jeden l(je <jz;ewczy ny SWą ofiarnością, 
w io z ą c y  o d  Chełma zbawcze am- . . . ,
pu łk i, drug i zm ierzający mu na- j ^ b o k im  poczuciem obowtązku, 
przeciw — od Hrubieszowa, j szlachetnym swym  uczynkiem — 
Wiezie też krew  do trans fu z ji ! zwyciężyły śmierć, 
pociąg z Lub lina , ale pociąg |
przybędzie dopiero rano. JERZY W UND ERLIC H

Tow . S T A D IA N , C H O R ZÓ W
D z ię k u je m y  

w ie d ź  w  d y s k u s ji
p rzys ła n ą  w y p o - 
o D M R -ach . N ie -

za leżn ie  od je j  zam ieszczen ia  ch c ie 
lib y ś m y  o dp o w ie d z ie ć  W am  lis to w 
n ie  W ty m  ce lu  p ro s im y  o p rze 
s ła n ie  nam  W aszego dok ładnego  
adresu.

Sztandaru ..
M t O D Y C H

y
K o l. .JOZEF B.

D z ię k u je m y  bardzo za l is t .  W 
s p ra w ie  sp rzedaży ,.D z ie ł S ło w a c k ie 
go' z w ró ć c ie  się do K s ię g a rn i D om u 
K s ią ż k i, W arszaw a, u l. S ie n k ie  - 
w ieża  14 — tam  ch ę tn ie  k u p u ją
w sze lk ie  w y d a w n ic tw a .

S e rdeczn ie  Was p o zd ra w ia m y .

P H O G  U 4 1H R A D I O W Y
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  dn ia  6.1X5,• 15.2E, W ia 

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
12.04, 16.00, 20 00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.25 IConc. 
p o r. 6.10 M uz. p o r. 6.50 G-imn. 
7.20 M uz. ro z r., 7.50 K a le n d a rz ,
8.00 K o n c . p o r. 8.55 ,,Legenda 
T a t r “  fra g m . p ow . K . P rz e rw y -  
T e tm a je ra . 9.15 M uz. 9.40 
G rie g  — Son. sk rzyp c . 10.00 
P rze rw a , 11.08 D la  k l.  I I I  s łuch . 
..Czy nam  z a k w itn ie “ , 11.25 
M uz. i  A k tu a ln . ,  12.15 Radź. m u 
zyka  lu d . 12.45 A u d . d la  w si,
13.00 K o n c . ro z r. 13.40 U tw . na 
f le t ,  13.55 P rz e rw a , 15.30 D la  
dz ie c i aud. s ło w n o -m u z . 16.10 
K o n c . es trad . 17.00 ,.Z  życ ia  
Z S R R ", 17.30 M uz. lu d . 18.00 
M ik r .  po k ra ju ,  18.15 M uz. d la  
w szys t. 18.40 A u d . d la  s łuch , 
szkó ł p o ll t .  19.00 A u d . L a u r . I I  
Og. K o n k . Ś p iew . Z. K l im e k  —

N A  D Z IE Ñ  25 LU T E G O  1954 r .  (C Z W A R T E K )

b a ry to n , 19.15 ..Na m łod z ieżo 
w e j a n te n ie " , 19.45 A u d . d la  
w s i, 20.28 W ia d . sp o rt. 20.34 
M u z  ro z r. 20.45 ,,K a p ra l W iś 
n ie w s k i"  ode. o po w . A . S ro g i,
21.05 V I I I  S y m fo n ia  G ła zun o - 
w a , 21.50 M uz. ta n ., 22.20 A u d . o 
ks iążce  P ra to lin ie g o  p t. „U lic a  
u bo g ich  k o c h a n k ó w " , 22.40 
K o n c . so l. radź.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00
W ia d . 5.05 , 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50

5.10 A u d . d la  w s i, 5.25 K o n c . 
p o r 6.00 G im n . 6.10 K a le n d a rz  
R a d io w y , 6.15 M uz. p o r., 6.50 
K o n c  pop. 7.20 M uz. ro z r. 8.00 
K o n c  p o r. 8.55 P rz e rw a , 14.10 
D i a k l .  I - I I  aud. s ł.-m u z . p .t. 
„D z iw n i goście na p o d w ó rk u " , 
14.30 D la  k l .  V —V I I  s łuch . p .t.

..G enera l W a lte r " ,  15.00 J. 
K re n z : T rz y  tańce ś ląsk ie , 15.10 
..Z e ń -S ze ń " — fra g m . opow . 
M . P r is z w in a , 15.30 D la  d z ie c i,
16.00 Pog. p .t. „O b e jd z ie m y  się 
bez s ło ń c a ", 16.10 M uz. 16.20 
K o n c , 16.45 Pog. sp o rt. 17.15 
M uz. ba l. 17.30 „N a  w arsz . fa 
l i " ,  18.00 F e l. 18.10 W a ria c je  
fo r t  op. 72, A le k s a n d ra  G ła - 
zunow a , 18.30 O dp . fa l i  49, 18.45 
K o n c  19.10 Rad. k u rs  jęz. ros. 
19.30 M uz. i  A k tu a ln . ,  20.00 „D la  
k^żoego  coś m iłe g o " , 2!.26 
W ia d . s p o rt. 21.32 S łow n. m uz.
22.00 „S a b o ta ż y ś c i"  — op. A . 
Seghers, 22.20 K o n c . s y m f. m u z  
s k a n d y n a w s k ie j, 23.27 M uz. 
o pe r.

S zczegó łow y} p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a 
d io  i Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie  
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

HALINA KOWZAN

— Co za ludzie! — denerwuje się 
Wierzbicki — P rzyw iązaliby hnę ao 
ra tw y . to by się ich wszystkich P? ko- 
ei zabrało A tak tra tw ę  zniesie i P°- 
opią się ty lko !

Znów fala odrzuca od b u rty  r ° z* 
>itka i w yryw a mu z ręk i linę  J a i 
yba rzuca się na nią i  chw yta ją zę- 
>ami. W yciągają go tak we dw ójkę z 
la w in  kow skim . W zaciśniętych zębacn 
:iąg!e trzym a linę.

— Puść! !
E g ipc jan in  ja kby  nie rozum iał.
— Puść, już  jesteś uratowany.
N ie otw iera  ust, ty lk o  wodzi wokoło 

>łędnymi oczami W yryw a ją  mu Unę 
:iłą. Nie można «ię baw i-, in n i czesa- 
a na ratunek. Teraz dopiero zrozu- 
n ia ł Z głośnym płaczem rzuca się im

ramiona.
„Czech“
mczasem

bez szybkości zdryfow ał 
iczasem o jakieś pięćset metrów, 
-y burcie p ływ a już ty lk o  jeden roz- 
4  inn i pozostali daleko Żukow ski 
iśa' mu koło na rzutce Egipcjanin 
t jeszcze dość przytom ny i na ty ie  
1V że zdołał wsunąć się w koto. 
rzym uje się na nim  przewieszony 
ó ł Ale c ienkie j rzu tk i nie podobna 
ciągnąć, ściera ręce do k rw i, w rzy - 
się w ciało.

TO N /E l
_ C iągn ij dołem — woła Żukow ski

do e lektryka  Nowakowskiego.
A le  i we dwóch nie mogą dać rady. 

L ina  przecina Żukowskiem u palec do 
kości.

— F e rk e le 1) — k ln ie  głośno, ale nie 
puszcza je j i ciągnie dalej.

Do pomocy na trzeciego nadbiega Fe
lik s  Adam czyk. Potężny motorzysta 
ledw ie mieści się obok nich w ciasnym 
przejściu pomiędzy szotem a gelend- 
rem. Nie może nawet rozprostować 
łokci, tak jest ciasno. Adamczyk staje 
jedną nogą na re lingu drugą opie ia 
o jaksztag Ktoś z ty łu  chw yta go za 
nogi. Jedno mocne uderzenie fa li, jeden 
gw ałtow ny przechył, a zwali w mo
rze, jak nic Ciągną te ra / we tro jkę  
cienką, całą we k rw i rzutkę i wreszcie 
człowiek w kole jest. tak blisko, że w y
starczy już ty lk o  przechylić się - w y
ciągnąć po niego ręce. Jeszcze jeden 
w yrw any morzu, jeszcze jeden ocalo
ny od Straszliwej śmierci.

A le  tam w oddali czekają inn i S ły 
chać ich przeraźliwe krzyk i, niepodob
ne do żadnego ludzkiego dźwięku.

_  Będziemy podbierać z lewej burty , 
przenieść cały sprzęt na lewą! -  do-

szedł ich z m ostku zgłuszony ryk iem  
morza głos kapitana.

Podają sobie rozkaz z ust do ust 
i  w  m gnien iu oka zabierają się do ro
boty. N ie czują zmęczenia chociaż pot 
zlewa im  twarze i ba rk i, smaga lodo
w a ty  w ia tr, chłostają wdzierające się 
na pokład fale. W ciągu dziesięciu za
ledw ie m inut, zresztą teraz dopiero 
zdali sobie z tego sprawę, wyciągnęli 
wszystkich, których m ie li między dzio
bem a rufą. Jeżeli tam ci na tra tw ach 
w ytrzym a ją , u ra tu ją  ich także. Byle 
w y trw a li jeszcze k ilkanaście  m inut, 
byle ty lk o  w y trw a li.

K ap itan  szybko daje polecenia.
— Uwaga, będziemy robić zw rot 

przez lewą burtę. Lewo na burtę! — 
słyszy Kania z mostku.

U s iłu je  położyć ster na lewo. Nie jest 
t,o wcale proste. Musi z całej s iły  opie
rać się na kole, k tóre z uporem powra
ca na środek. Za każdym razem, gdy 
fa la uderza w pióro sterowe, koło szar
pie się w jego rękach z trudną do po
konania siłą.

Sztorm nie ustaw ał Sterówka przed
stawiała osobliwy Widok. S to łk i prze
taczały się po n ie j z hałasem, fruw a ły  
klucze, ła ta ły  kożuchy strącone z w ie
szaków przy k tó rym ś gw ałtownym  
przechyle. S łuchawka teletonu do m a
szynowni kołysała się, zataczając po 
szocie m iarowe tuk i. Zdawało się, że 
m artw e przedm ioty ożyły nagle i k rą 
żą bezkarnie, korzystając z niemocy 
przykutego do steru człowieka. Spię
trzone góry wody spadały nieustannie 
na dziób statku, a bryzg i ich dociera

ły  do sterów ki. Kan ia wytęża ł wzrok. 
S tatek zb liża ł się teraz do tra tew , ug i
nających się pod ciężarem uwieszonych 
na nich ludzi.

K ap itan  nie wypuszczał z d łon i mo
siężnej rączki telegrafu maszynowego 
Obok czterech tratew , rzucanych falą 
to w górę, to w dół p ływ a ło  jeszcze 
w ie lu  ludzi. B y li ju ż  do cna w y 
czerpani i zapewne nieorzytom ni. M o
rze ciska ło n im i ja k  bezw ładnym i 
szmatam i i ty lko  pasy ra tunkow e 
u trzym yw a ły  ich jeszcze na pow ierzch-

M /S „Czech" w  czasie akc ji
ratowniczej.

R ysu n e k  A dam a L ew andow sk iego , 
o fic e ra  k .o .

ni. K ap itan  m anew row ał sta tk iem  w 
najwyższym  skupieniu . Chciał podejść 
do nieszczęśliwych rozb itków  tak, aby 
mieć ich na wysokości trzecie j i czwar
te j ładowni, gdzie statek jest niższy i 
zamiast nadburcia ma re iing i. U ła tw i 
to znacznie akcję ratowniczą. Chłopcy 
będą m ie li mocniejszy punk t oparcia, 
a samo wyciąganie trw ać  będzie znacz
nie krócej.

Na biało-czarnej tarczy telegrafu 
strza łka co chw ila  zm ienia ła miejsce. 
Brzęczący dzwoneczek, k tó rym  te le fra f 
odpowiadał na tychm iast na każde 
przerzucenie rączki, upew nia ł kapitana, 
że w maszynowni wszystko jest w  po
rządku.

Anj kapitan, ani n ik t  z załogi nie wie 
dział, że w m aszynowni rozgrywa się 
d rug i a k t tragedii.

• •  •
N ie odchodząc od maszyny trzeci me

chanik Radzewicz w p isyw a ł do dzien
n ika każdy w ykonany manewr. D rob
ne, czarne znaki w yrasta ły  jeden pod 
d rug im  obok dokładnej godziny, spraw
dzanej skrupu la tn ie  na dużym, okrąg
łym  zegarze.

17.39 — lewa maszyna cała naprzód.
17.40 — obie maszyny stop.
17.52 — lewa maszyna cała naprzód, 

prawa cała wstecz.
Co m inutę, co dw ie, co trzy m inu ty  

kap itan  rzucał nowy rozkaz Od sprawr 
nego wykonania tych rozkazów zaletałń 
powodzenie akc ji ra tunkow ej, życie 
tam tych, a zarazem los „Czecha“ .

Od czasu do czasu pierwszy m echa
n ik  Walczak zaglądał do nich na chw i
lę, uspokajając, że wszystko jest w po
rządku. Za każdym razem cieszyli się

z te j jego k ró tk ie j w izy ty . Zam knięci 
w  maszynach czu li się dziwnie odcięci 
od pokładu, na k tó rym  dzia ły się w ie l
kie, niecodzienne rzeczy. Zostali ty lko  
we trzech: Radzewicz, K abatn ik  ob
sługu jący lew y m otor i motorzysta Wa
chowicz. k tó ry  nie w ychodził z warsz
tatu i zanim powiedziano mu o co cho
dzi, pewny był. te to „Czech“  tonie.

— Jak na jw ięce j ludzi do a kc ji ra
townicze j! — brzm ia ł rozkaz kapitana. 
— W obsłudze maszynowni zostają ty l
ko niezbędni.

Gorąco stawało się nieznośne. Mę
czyło tym  więcej, te  w  nerw ow ym  na
pięciu biegali od m otorów do pomp, od 
pomp do m anom etrów, od m anom etrów 
do urządzeń m anewrowych, nieustan
nie sprawdzając ciśnienie, tem peratu
rę i wydech m otoru, z uwagą śledząc 
każde obluzowanie części zapasowych. 
B ia ło-zie lona maszynownia, k tó ra  zaz
wyczaj wydawała im  się tak bliska 1 
znajoma ze swoją czerwoną plą tan iną 
ru r, stała się nagle tajem nicza i groź
na.

C zu jnym i oczami w y ław ia li każde 
niedomaganie maszyny, śpiesząc z ra 
tunkiem , ja k  zapobiegliwy lekarz P rzy 
nieustannym  chybotaniu miotanego fa 
lą sta tku z trudnością u trzym yw a li się 
na nogach O b ija li sobie boki i łokcie, 
zataczali się ja k  p ijan i, um ów ionym i 
rucham i dając sobie znać o wszyst
k im , czego huk maszyn nie pozwalał 
im  powiedzieć.

(c d n.)

')  P e rke le  — d ia b le , sza tan ie , po f iń s k u , 
p rz e k le ń s tw o  u żyw a n e  często p rzez  m a ry 
n a rz y .



Komsomolcy pionierami zagospodarowania nowych milionów ha ziemi

z pokonanych ugorów.

zebrania zasiedli

samsnBMZitMtmaB

FA LU N , 22.11.54 r. —  W  
poniedziałek opustoszało Fa
lu n  —- małe szwedzkie m ia 
steczko, z którego przez o- 
siem dn i b ieg ły  na cały 
św ia t w iadom ości o w y n i
kach zmagań narc ia rzy, w a l
czących tu ta j o św iatowe 
m istrzostw o w  kon ku re n 
cjach klasycznych.

Tego dn ia  w y jecha ły  stąd 
w szystkie ekipy, pow raca ją
ce przez Sztokholm  do 
swych rodzinnych stron. L i 
czny sztab ' organ izatorów  
m is trzostw  dokonał w stęp
nego bilansu i pośpiesznie 
z lik w id o w a ł agendy K om ite 
tu  O rganizacyjnego _ M i
strzostw , aby już w  n a jb liż 
szych dniach rozpocząć dzia
ła lność przy d ru g ie j części 
tegorocznych na rc ia rsk ich  
m is trzostw  św iata, w  gór
sk ie j m iejscowości A re, w  
dn iach od 26 lutego do 3 m ar
ca br.

Długo będzie się 
f o nich mówić

Nieprędko jednakż,e prze
bieg tegorocznych n a rc ia r
skich m istrzostw  św iata w 
Falun, przestanie być przed
m io tem  powszechnego za in
teresowania. Przebieg i wy
niki konkurencji narciar
skich. rozgrywanych w dru
giej połowie lutego tego ro
ku w Falun, wejdą do histo
rii światowego narciarstwa, 
jako otwarcie je j nowego 
etapu.

Rozpoczęło go zdobycie 
przez startujących po raz 
pierwszy w mistrzostwach 
świata narciarzy i narciarek 
Związku Radzieckiego —  
CZTERECH PIERW SZYCH 
M IEJSC na ogółem osiem ro
zegranych konkurencji.

Już pierwsza konkurencja , 
rozegrana na trasach Falun 
zakończyła się wspaniałym  
sukcesem narciarzy ZSRR. 

i gdv w  biegu na 30 km  dys- 
| tansie, w k tó rym  niepcdzie l- 
1 nie od w ie lu  lat w a lka  o 
i pierwszeństwo toczyła się 
\ m iędzy Skandynawam i — ty - 
i tu t m istrzow ski i z ło ty me- 
i dal zdobył m łody narciarz 
’ radziecki W L O p Z IM IE R Z  
: K U Z IN . Już nnędzynaro- 
; dowe zawody narciarskie 

w  Sw ierdlow sku. wskaza- 
• łv . że biegaczy radziec- 
| k ich stać w  c h w ili o -  
1 becnej nie ty lko  na nawiąza- 
! nie rów norzędnej w a lk i ze

w....... . ... ... i |y 26 rocznicę Armii Radzieckiej

Ludność krajów demokracji ludowej 
uroczyście obchodzi święto Armii-Wyzwolicielki narodów

Falun opustoszało...
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

W łodzim ierz K uz in , ogłoszo
ny został w  Falun na jlep- 

zaw odnikiem

Skandynawam i, ale i na 
zwycięstwo. P o tw ie rdz iły  to 
rów nież w y n ik i TE R E N T IE 
W A. K O ŁC ZY N A , K U Ż N IE - 
COW A 1 O L IA S ZE W A , k tó 
rzy za ję li 0, 10, 12 i 13
miejsca, a więc znaleźli się 
na liście 15-tu najlepszych 
biegaczy świata.

Rozegrany w  tym  samymi 
dn iu  konkurs skoków przy
niósł nieoczekiwany sukces 
reprezentantom F in lan d ii, z 
których P IE T IK A IN N E N  na 
głowę pobił wszystkich Szwe
dów i Norwegów, w tym  i 
w icem istrza o lim p ijsk iego 
Faikangera.

Doskonała forma biegaczy 
radzieckich i ich przygoto
wanie do mistrzostw świata 
znalazły raz jeszcze swe po
twierdzenie w biegu na 15 
km. T u ta j TE R E N TIE W  zna
lazł się na 4-tym m iej
scu, a K U Z IN  na 10-tym. 
Dodajmy', że k ró tk ie  dystan
se nie są specjalnością K u - 
zina. Pozostali biegacze ra
dzieccy nie zeszli poniżej 
15-go miejsca: K U ŻN IEC O W  
— 11, KQ f C ZY N  — 14 i 
KO ZŁO W  — 15.

W  kom b inac ji złożonej 
(skoki i bieg na 15 km ) zw y
ciężył Norweg STENERSEN. 
W' te j konkurenc ji narciarze 
radzieccy nie s tartow a li.

Drugi złoty medal dla 
ZSRR zdobyty biegaczki, na 
dystansie 3x5 km. Z w ycię 
stwo -KOZYRIEW EJ, M A - 
SLENNTKOW EJ i C A R IE - 
WEJ w tym  b.egu nie 
by ło  niespodzianką. Po suk
cesach w  G rtinew aid  w  
S zw a jcarii, gdzie pokonały' 
one zdecydowanie najlepsze 
biegaczki św iata, biegaczki 
radzieckie byiy pewnym  
kandydatem do złotego me
dalu. I nie zaw od ły .

B iegi na 50 km i 10 km to 
następne doskonale sukcesy 
narciarzy i na rria  rek radzie
ckich. To dwa dalsze złote 
medale dla ZSRR.

W biegu sztafetowym  4x10 
km zło ty  medal zdobyli 
Finowie. Sztafe a ZSRR zdo
była srebrny medal.

Triumfator ,,30-tki“ 
i „50-tki“ —  ogłoszony 
najlepszym biegaczem 

świata
M łody biegacz radziecki — 

tr iu m fa to r „30 -tk i“  i. „5 0 -tk i'‘

szym zawodnikiem  m i - 
strzostw. S ław ny Szwed — 
M O RA NISSE wręczył K u - 
z inow i w  niedzielę wieczorem 
puchar, przeznaczony dla naj
lepszego narciarza świata.

K u z in  s ta l się p o p u la rn y  n ie  
ty lk o  w ś ró d  d z ie s ią tk ó w  ty s ię 
cy  o g lą d a ją c y c h  k a żd y  b ieg  en
tu z ja s tó w  n a rc ia rs tw a . Po jego  
w s p a n ia ły c h  sukcesach, z ło ż y ła  
m u  w iz y tę  ró w n ie ż  de le g ac ja  
S to w a rzysze n ia  M a te k  S zw edz
k ic h . P o n ie d z ia łk o w e  w y d a n ie  
d z ie n n ik a  „D a g e n s  N y h e te r “  za
m ieszcza na p ie rw s z e ! s tro n ie , 
na  c zo ło w e j p o z y c ji,  w ie lk ie  
z d ję c ie  p ię c iu  ro ze śm ia n ych  
s ta rszych  ju ż  S zw edek ś c is k a ją 
c y c h  se rdeczn ie  ró w n ie  roze
śm ianego  K u z in a .

M łod e g o  b iegacza ra d z ie ck ie g o  
o d w ie d z iły  w  je g o  k w a te rz e  
ta kże  de le g ac je  n a jm ło d s z y c h  
e n tu z ja s tó w  n a rc ia rs tw a . P rze d 
s ta w ic ie le  w ic iu  szkó ł fa lu ń s k ic h  
c ią g n ę li do H u m le sba cke n  a b y  
zobaczyć K u z in a  z b l ska, za
m ie n ić  z n im  u śc isk  d ło n i, a 
ta kże  p o g ra tu lo w a ć  se rdeczn ie  i 
je m u  i  w s z y s tk im  n a rc ia rz o m  
ra d z ie c k im  sukcesów .

N ie  m a  tu ta j  d z ie n n ik a , k tó r y  
by  w  sw ym  p o n ie d z ia łk o w y m  
w y d a n iu  n ie  z a m ie śc ił co n a j
m n ie j k i lk u  fo to g ra f i i  re p re ze n 
ta n tó w  ZSR R .

M ło d z i s p o r to w c y  ra d z ie c c y  
z d o b y li sob ie  w  F a lun  ogólną 
s y m p a tię  sw o im  w s p a n ia ły m  
s p o r to w y m  poz iom em . sw o i - 
m i re w e la c y jn y m i z w y c ię s tw a 
m i, w reszc ie  sw o im i o so b is ty m i 
z a le ta m i, a szczegó ln ie  bezpo
ś re d n im  b a rd zo  p ro s ty m  sposo
bem  b yc ia .

NRD
B E R LIN . —  23 lutego z okazji 

38 rocznicy A rm ii Radzieckiej 
w parku Treptow w Berlinie 
odbyło się uroczyste złożenie 
wieńców u stóp pomnika żołnie
rzy radzieckich, którzy polegli 
w watkach o wyzwolenie Ber
lina.

I Na placu przed pom nikiem  | wodnic/.ący prezydium  W ie lk ie  
odbył się wiec, na k tó rym  prze- go Zgromadzenia Narodowego 
m aw ia li m in is trow ie  rządu NRD | Pctru Groza, członkowie KC 
Stof i Selbmann. | Rum uńskie j P a rtii Robotniczej

Wieńce zostały także złożone 
u stóp pomników' żołnierzy ra-

1 i rządu, artyści i lite rac i, ofice 
rouóe i generałowie a rm ii ru -

dzieckich w  Pankow' i w  T ie r- 
gartenie.

Rumunia

Zjazd amerykańskiej 
Ligi M łodzieży Robotniczej

N O W Y  J O R K . W dniach 21 — 
22 lutego obradował w Nowym  

i Jorku ogólnokrajowy zjazd po 
| stępowej organizacji mtodzieżo 

wej — „Liga Młodzieży Robot 
niczej“.

! Uczestnicy zjazdu omówili 
! sprawę bezrobocia w Stanach 

P E K IN .  Naród chiński obcho- i Zjednoczonych oraz zagadnienie 
dzil uroczyście w całym kraju dyskryminacji rasowej. Wysto- 
36 rocznicę Armii Radzieckiej sowali oni do prezydenta Sta-: 
i Marynarki Wojennej ZSRR. i nów Zjednoczonych Eisenhowe-

Chiny

W uroczystości w z ię li udzia i: 
przewodniczący Izby Ludow ej 
NRD J. Dieckmann, członkowie 
rządu NRD. członkowie B iura
Politycznego KC SED o ra z . • A n n „  Radzieckiej .
przedstaw iciele partu  dem okra- i ro i ' . . . . . .  . 7CBn
tvcznvch i organ izacji m aso -1 Marynarki Wojennej ... 
wych. Na akademię przyby li prze-

BUKAR ESZT. Dnia 22 lutego 
br. w Teatrze Opery i Baletu 
w Bukareszcie odbyta się uro
czysta akademia poświęcona 36

m uńskie j, przodownicy pracy, 
przedstaw iciele organizacji spo
łecznych Bukaresztu. P rzybyli 
również członkow ie korpusu 
dyplomatycznego akredytow ane-j M arynark i 
go w  Bukareszcie.

_  i r to ń  ! ra depeszę, w  k tó re j domagają 
Towarzystwo 1 ^  się zorganizowi- - - - - . t. i sic /.u i&«Anizowania zakro jonych

sko-Radzieckiej zorganizowa o szeroką skalę robót pubiicz- 
odczyty. pogadanki i wystaw _ , n h w  celu zapobieżenia w zró - 
fotograficzne . .» o g w w * *  36 j s{0w i bezrobocia,
rocznicy A rm ii Radzieckiej , TT—_— ■.m 

W ojennej ZSRR

Bułgaria

W Europie krzepnie front walki

P rze c iw ko  „a rm ii e u ro p e js k ie j“
przeciwko uzbro eniu Niemiec zachodnich

SO FIA. 23 lutego w  S ofii od
słonięty został pom nik żołnie
rzy radzieckich, którzy po legł’ 
w walkach o wyzwolenie B u ł
garii. Na uroczystości odsłonię
cia pom nika obecni by li w ice
premierzy' Georgi T ra iko w  i 
generał iw a n  M icha iłów , człon
kow ie rządu bułgarskiego, 
przedstaw iciele organizacji spo
łecznych oraz generałowie, o fi-

Uczestnic.y zjazdu w ys ła li 
- . , - , i także depeszę do młodzieży

W związku z tą dmą dziennik w le tn tim skie j z wyrazam i sołi- 
„Zenm inztbao“  w  dniu -  *u | darności dla je j w a lk i o woJ-
tego br. zamieścił a r t i kuf [ no^  j niezawisłość, przeciwko
stępcy szefa sztabu generalnego J 0j jCy m in terwentom .
I,udowo - Rew olucyjne j Rady]
W ojskowej C h ińskie j Republiki 
Ludow ej Hsu-ju. M ów iąc o bo
haterskim  szlaku bo jow ym  A r
m ii Radzieckiej, autor ze szcze
gólną silą podkreśla zalety bo
jowe żołnierzy ł  o fice rów  ra 
dzieckich.

Za amerykańską broń —  
krew Francuzów

1 W zakończeniu a rty k u łu  au
to r stw ierdza:

PARYŻ. W edług doniesienia 
| dziennika ..F ranc-T ireur“ , k ie - 
; ró w n ik  tzw. „urzędu operacji 
j zagranicznych“  USA Staśsen,

---------------—  , ... 1 - . , , . . i , . „  . - ! po rozmowie przeprowadzonej
, . i , cerowie i żołnierze jak  równie/, i Siły zbrojne Związku Ka- ; c-„iannie 7 francuskim  m in i-

H AG A. Dziennik „De W a a r- , tyczne sity Niemiec za<* oc' "  , robotnicv fa b ryk  i pracownicy | dzieckicgo były zawsze wzoreni[ , / t r gm obronv narodowej Pleve- 
beid“ opublikował odezwę ho- pow inny wy ciągnąc z M j h  t i „  i nstv tuc ii stolicy B u łga rii. Obe- fna ludowo-wyzwoleńezej arm ii | że
munlstycznej P&nii Holünclii doj tyczny wniosek i zjednot < i /.uimoIha ; «*7 soi
narodu.

I  Setki tysięcy ludzi naszego 
k ra ju  z niepokojem  i oburze
niem przy ję ły  kom unikat m in i
stra spraw wojskow ych Stała 
o planie utworzenia na teryto
riu m  H o land ii am erykańskich

,, . . , " ! n”!.'” Tzkó- i cn? bylY także członkowie dele- : chińskiej w je j ciężkiej wielo-

*  : y ^s s s s s ?  ™  — ■zjednoczenia -  ..europejskiej; ^  V7d ¿ u !g a r« k > e P a rtii Kom u- wspólnoty obronnej“ i mdita- Z azd Bu gar R.O „
ryz.nu niemieckiego. ! nistyczuej.

Sumując...
Poziom i zaciętość w a lk i 

o zwycięstwo na m istrzo
stwach w  Falun poważnie 
przewyższyły wszystkie do
tąd organizowane m istrzo
stwa narciarskie. Na wszyst
kich dystansach w alka była 
n ieustęp liw a a praw ie we 
wszystkich konkurencjach 
zdobywców czołowych miejsc 
dz ie liły  ty lko  różnice sekund. 
W tych w arunkach zwycię
stwa reprezentantów ZSRR. 
odniesione nad doskonałymi 
Finami dowodzą, żc sportow
cy Kraju Rad osiągnęli naj
wyższy poziom na świecie.

STEFAN RZESZOT

w
________  ____  ___  PARYŻ. J.ak • podaje dziennik

baz' wojskow ych — głosi odez-1 ..Hum anité“ , 200 wybitnych ar- 
wa ‘ : I y stów. reżyserów, pisarzy, kom-

Fartia Komunistyczna wzywa pozytorów i krytyków franeu-
........................... ..... skich wezwało deputowanych

do parlamentu, by glosowali 
przeciwko ratyfikacji układów7 
z Bonn i Paryża.

Apel stw ierdza m. in., że u - 
tworzenie tzw. „a rm ii europej
sk ie j“  um ożliw iłoby m ilila ry -  
stom niem ieckim  rozpętanie no
w ej w o jny. Ostrzegając przed 
niebezpieczeństwem odrodzenia 
h itlerow skiego W ehrm achtu, au

naród holenderski, aby jak naj
energiczniej wystąpił przeciwko 
rozlokowaniu obcych wojsk o- 
kupacyjnycb na terytorium Ho
landii.

K onferencja  berlińska — 
stw ierdza da le j odezwa — w y 
kazała, że istn ie je  możliwość 
stworzenia zamiast a rm ii euro
pe jsk ie j. potęgującej niebezpie
czeństwo w o jny — systemu bez- , ......------ ------
pieczeństwa zbiorowego w E u ro -i torzy apelu podkreślają, że dro- 
p,;e | gą do rozwiązania spornych

Odezwa kończy się słowami: problemów’ międzynarodowych
.  *  .  i  ,  . . . 1. . » . . . : . ^  . 1. . . . .  . ' / . . s  i  / l i n i i -

wkrótce swe obrady — P. N. 
Pospiełow, M. B. M itin  i I. 1 
W inogradów, ambasador ZSRR 
w B u łga rii J. K. P richodow  i 
radziecki attache w ojskow y ge
nerał Zawadowski. Przy dźw ię
kach hym nu Zw iązku Radziec
kiego m in is te r obrony narodo
w ej B u łga rii generał Panczew- 
ski dokona) odsłonięcia pom
nika.

Mongolia
U LA N -B A T O R  Dnia 23 lute

go w Domu Oficera w Ułan-

nem, oświadczył: ..Sądzę, że 
z wojskowego punktu widzenia 
pomoc amerykańska w Indochi- 
nach jest wystarczająca, aby 
gen. Navarra (dowódca naczel
ny francuskiego korpusu ekspe
dycyjnego w Indochinach) mógł

•• -------- - . ¡zrea lizować sw'e plany i odnieść
Bator odbyło się uroczyste ze- zwycięstwo“.
branie poświęcone 36 rocznicy j ak podkreśla dziennik „Hu- 
Armii Radzieckiej i M aryn ark i; manjte«f oświadczenie Stassena 
Wojennej ZfiRR. | oznacza, że „broń amerykańska

Zebrdnia i akademie odbyły | posyłana do Indochin. powinna 
sie również w  innych miastach ; być opłacona wzmożeniem dąła- 
i wsiach M ongolskie j Republiki j tań wojennych, tj. zwiększeniem 
Ludowej. I liczt>y o fia r“ -

jest redukcja zbrojeń i zacłeś- S 
nienie współpracy gospodarczej i p g K IN .  Dzienniki chińskie o- 
i kulturalnej między wszystkimi | m aw ja ją w  dalszym ciągu w y 

n ik i kon ferencji m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
m ocarstw  w  Berlin ie.

Dziennik „W enhueipao“ . pisze 
m in : M im o że na konferencji

krajami.

LO NDYN. Jak donosi dzien
n ik  „D a ily  W brker“ , w  Sheffie ld  [ 
odbył się z udziałem około 1000 ;

Selichowa, 2ukowa i Kondakowa —  najlepsze
w ia rk i radzieckie  s ięgnęły po ty 
tu ły  m is trzyń  świata.

W k la s y f ik a c ji ogólnej t y t u ł  
J m is trz y n i ś w ia ta  zd ob y ła  S e li

chow a  — 209,883 p k t,,  a w ic e m i-  
s trz y n i -  Ż u k o w a  -  210,793 p k t.

I p rzed  K o n d a k o w a  — 212,563 p k t-, 
H u ttu n e m  (F in la n d ia )  — 212,670

I p k t.,  S7.c7eąołejewą i P o s tn ik o w ą  
(obie  ZS R K ).

Selichowa
W ie lk ie  d n i t r iu m fu  ś w ię c i l i  w  

u b . sobotę  i  n ie d z ie lę  s p o rto w c y  
ra d z ie c c y  b a w ią c y  za g ra n icą . Na 
trasach  F a lu n  b iegacze i b iegacz
k i  ra d z ie c k ie  z d o b y w a li d la  sw ych  
b a rw  z ło te  m eda le , a na lo d o w i
s k u  a z w e d z k im  w  O es te rsund , ły ż -

ii

i
Żukowa

Zjazdowcy polscy sa już w Aare
u le m  fa c h o w c ó w  a u s tr ia c k ic h . 
K o w a ls k a  i K u b ic ó w n a , A n d rz e j 
R o i G ąs ien ica , C ia p ta k , J- 
M a rusa rz , Z a ry c k i,  C z a rn ia k  i 
P ę ka la  Z a w o d n ik o m  to w arzyszą  
tow . to w  R enke, M a lcze w sk i o - 
raz tre n e rz y  Z io b rz y ń s k i i G ru 
z iń s k i o raz  le k a rz  — d r  M i lle r .

Z a w o d n ic y  po lscy  w ezm ą  u d z ia ł 
we w s z y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h  a l-

T o  p o w ro c ie  z tre n in g ó w  na 
sz laka ch  a lp e js k ic h  w  A u s tr i i,  
z ja z d o w c y  p o lscy  p rz e b y w a .i 'y  
P o lsce  z a le d w ie  jed e n  dz ień  i  
w y je c h a li do  S z w e c ji. gdz ie  w 
A a re , w  p rz y s z łą  n ie d z ie lę , 
zm ie rz ą  sw e s i ły  z n a jle p s z y m i 
z ja z d o w c a m i ś w ia ta . W a lka  to 
czyć  się tu  będz ie  o ty t u ły  m i
s trz ó w  św ia ta .

W y je c h a li:  'G ro c h o ls k a , której Ip e js k ic h  ja k ie  rozeg rane  zosta - 
Jazda sp o tk a ła  się  z d u żym  uzna - ' ną w  A a re . K- Z-

Kolarze CSR przygotowują się do Wyścigu Pokoju

p f e l ^ r - p o . n y  ! z R w a n y c h
Ł v n " t a;ic y iK ^ " u 8w i - ! »  w  S? ^ J f . ' U k o ^ M

la i-r.y CŚB 7. Vo-.« lym , R u z ic k ą  1 1 P o k o ju .
K u n ese m  na  czele. *

(¡amura

Przed hokejowymi 
mistrzostwami świata

P o d a liś m y  ju ż  w ia d o 
m ość o w y n ik u  re w a n ż o 
w ego  m e czu  h o k e jo w e g o  
K a n ad a  — S zw ec ja  ,,B “ . 
D w u c y fro w e  z w y c ię s tw o  
k a n a d y  je ż y k ó w , a szcze 
g ó ln ie  w y g ra n a  p rz e z  n ic h  
trz e c ia  te rc ja  5:0 d o w o 
d zą . że h o k e iś c i w ie lo k r o t 
nego  m is trz a  o lim p ijs k ie 
go  i ś w ia ta  m e zechcą  ta 
n io  s p rz e d a ć  sw e j s k ó ry . 
In n a  s p ra w a , że ich  w y 
c z y n y  w  n ie d z ie ln y m  m e 
czu ze S zw ec ją  s p o tk a ły  
s ię  tu ta j  z o g ó ln ą  d eza 
p ro b a tą  T ru d n o  je d n a k  
p rz y p u s z c z a ć , aby  K a n a 
d y jc z y c y  m o g li b e z k a rn ie  
d e m o n s tro w a ć  te q o  ro d z a 
ju  h o k e j w  m is trz o w s k im  
tu r n ie ju .  M im o  w s z y s tk o , 
ze spó ł K a n a d y  jes t je d n y m  
z ą łó w n y c h  k a n d y d a tó w  
do  p ie rw s z e g o  m ie js c a .

W y n ik a m i te g o ro c z n y c h  
m is trz o s tw  ś w ia ta  w  h o 
k e ju  in te re s u je  się  o p in a  
s p o r to w a  w ie lu  k ra jó w , 
czego  d ow o d e m  Jest z g ło 
sze n i ? o k o ło  300 d z ie n n i
k a rz y  i re p o r te ró w  ra d io 
w y c h  na te g o ro c z n y  t u r 
n ie j.  , . .

O n a jn o w s z y c h  w ia d o 
m o ś c ia c h  o rz e d  h o k e jo w y 
m i m is trz o s tw a m i ś w ia ta  
p o in fo rm u je  n a szych  c z y 
te ln ik ó w  w  n a s tę p n e j K o 
re s p o n d e n c ji S te fan  Rze
szot, w  p o ło w ie  b ieżąceqo  
ty g o d n ia .

Hokeiści CWKS 
wyjechali do 

Czechosłowacji
W A R S Z A W A . 22 bm . w y 

jech a ła  do C zech o s łow a c ji 
d ru ż y n a  h o k e is tó w  C W K S .

W s k ła d  d ru ż y n y  w c h o 
dzą z a w o d n ic y : W ac ław
K o cza ti, B ro ra o w ic z , Cho
d a k o w s k i, W ię cek , O lc z y k , 
fa n lc z k o . N o w a k , O lszo w 
s k i, le ż a k . Palus. M ase łko , 
Czech. W ró b e l I I I ,  K u re k  
t h i l ip ia k .  i

H o ke iśc i C W K S  ro zeg ra ła  
w  CSR trz y  s t ło tk a ić a : 24 
hm . ze S p a rta k le m  Praga, 
28 bm . z d ru ż y n a  S tavo i 
R a d z ie jo w ic e  i 28 bm . z 
re p re z e n ta c ją  a rm ii czecho
s ło w a c k ie j.

i i i  ą aaniwMWH'» i—'

Holendrzy, wałczcie o swe ży 
cie i bezpieczeństwo! Nie wpuś
cimy obcych wojsk na teryto
rium Holandii!

~k
B E R LIN . Agencja ADN do- 

| nosi, że zarząd Związku Niem- 
ców walczących o jedność, po- — . 
kój i wolność na posiedzeniu w | osób wiec. na k tó rym  przema 

i Dusseldorfie (Niemcy zach.) u- 1 w ia li członkowie parlam entu la 
i stain dalszą linię ‘ polityczną j bourzyści Harold W ilson, Ri 
! Związku i uchwalił deklarację ; chard Crossman i Harold Da

vy której m. in. czytamy: i vies. Uczestnicy wiecu ochwa-l
Konferencja  berlińska w y ra ź - ! liii rezolucję w której wzywają | 

nie dow iodła, że ro z w ią z a n ie , kierownictwo parth labourzy- 
i problem u niem ieckiego jest prze- j stowskiej do wystąpienia pi/.c- 

de wszystkim  sprawą sam ych j ciwko rcmilitaryzacji Niemiec 
Niemców. W szystkie dem okra- zachodnich. >

Wyniki konferencji berlińskiej
umocniły wiarę narodów Azji w zwycięstwo pokoju

Głosy prasy

Plany Dullesa i A denauera:
E8 ta jn y  uk ła d  w o jskow y 
■  24 d y w iz je  W ehrm achtu 
a  650 tvs. żo łn ie rzy

berlińsk ie j osiągnięto porozu
m ienie ty lk o  w  spraw ie dwóch 
kw estii, wyniki prac konferen
cji umocniły wiarę narodów w 
ostateczne zwycięstwo ich wy
siłków zmierzających do rozwią
zania problemów międzynarodo
wych w drodze rokowań: wyni
ki’ konferencji są dla nich no
wym bodźcem do dalszego spo
tęgowania ruchu obrony pokoju 
Fakt, że Stany Zjednoczone. A n 
glia i Francja — podkreśla

C z e g o  s z u k a j ą

senatoroirie USA
w  E u r o p i e ?

PARYŻ. Jak donosi prasa

dzienn ik — zmuszone by ły  w y - ' popiera te decyzje konferencji 
razić zgodę co do dwóch waż- berlińskiej, ponieważ oznaczają 
nych kw estii om awianych na one krok naprzód na drodze flo 
kon ferencji, słusznie oceniany j utrwalenia pokoju i rozwiąza- 
jest jako zwycięstwo sił pokoju i nta problemu zjednoczenia na- 
na całym  świecie. rodowego Korei oraz przywró-

-k  cenią pokoju w Indochinach i
PE K IN . — Agencja Nowych złagodzenia napięcia w slosun-

Chin donosi z Phenianu
D ziennik „Nadeń S inm un“  w  

a rtyku le  pt. ..Droga do pokojo
wego uregulow ania problemu 
koreańskiego i złagodzenia na
pięcia w stosunkach m iędzyna
rodowych“  w ita  z uznaniem

kach międzynarodowych.
★

B E R L IN  Agencja ADN, p o -1 zna jdu je  się m. in . 1.800 czoł- 
wołując się na rozgłośnię ra- j gów rozmaitych typów. Dulles
diuną .Deutschlandsender“, p o -] oświadczył, że ustawa o obo- r n n l i J . --------
daje dalsze szczegóły rozmów wiązku służby wojskow ej, któ- ; f rancUska, do Paryża przy by
między Duliesem a Adenauerem ; ra w  tym  tygodniu ma być roz- - •
na lotnisku Wahn (w pobliżu ; pa tryw ana przez Bundestag.
Kolonii). i  musi, być ja k  na jszybcie j u-

W czasie rozm owy Adenauer chwalona, 
w yra z ił podziękowanie am ery- Odbudowa W ehrm achtu ma 
kańskiemu sekretarzow i stanu być przeprowadzona w dwóch 
za to że delegacja am erykańska etapach: pierwszy etap zakon- 
w czasie kon ferencji czterech j ozony ma być 1 września br. 
m in is trów  spraw zagranicznych | Do tego czasu ma powstać w
w B erlin ie  zwalczała wszystkie | Niemczech zachodnich U. dyw k  
propozycje delegacji radzieckiej ,zji pancernych i piechoty W dru- 
To nieprzejednane stanowisko gim etapie do 21 grudnia br. ma 
delegacji am erykańskie j -  oś- powstać dalszych 12 d yw iz ji 
w ładczy! Adenauer — um ożliw i rezerwowych oraz odbudowana 
przeprowadzenie szybkiej rem i- ma być flota powietrzna i mor 
iita rvza c ji Niemiec zachodnich, ska. Dowódcami armii zachód-

dw aj senatorowie amerykańscy 
— Bridges i Sym ington, by prze
prowadzić inspekcję we francus
kich fabrykach zbrojeniowych 

Komentując wizytę senatorów 
amerykańskich, dziennik „Hu
manité“ stwierdza, że zadanie 
Ich polega na tym, by zbadać 
jak silne są wpływy Francus
kiej Partii Komunistycznej. 
CGT i ruchu w obronie poko
ju w zakładach zbrojeniowych,- 
by zorganizować w tych zakła
dach sieć donosicieli i omówić 
środki represji wobec „niepew
nych elementów“. Dziennik pod-arvzacji Niemiec zachodnich, saa. ...... ¡ nyen em irciu»«*

Dla przyśpieszenia remlHtary-1 nlo - niemieckiej maią zostać i kreślą, że wizyta Bridgesa i Sy 
7acii Niemiec zachodnich ma \ byli generałowie faszystowscy: ¡ młngtona jest ingerencją w 
we iść w życie w możliwie naj-i Cruewald, M anteuffe l, S c h w e - I sprawy wewnętrzne Francji.

Hum or zag ran iczny

MOSKW A. Agencja TASS do
nosi z Delh i:

Oficjalny organ kalkucki 
„Lokmanya“ komentując wyni-

decyzję m in is trów  spraw za- 1 ki konferencji be rliń sk ie j apro- 
gran.icznych czterech m oćbrstw : bu je stanowisko Zw iązku Ra- 
w spraw ie zwołania w  Gene- dzieckiego. k tó ry  uważa, udzia ł 
w ie konferencji przedstaw icie li s  C hińskie j Republik i l udowej 
ZSRR, USA, F rancji, A ng lii, | w  konferencji w ie lk ich  mo- 
C h ińskie j R epublik i L u d o w e j.1 carstw ,.za jeden z g łównych 
Koreańskie j R epublik i Ludowo- • czynn ików  rozw iązania p ro -  
Dernokratycznej, Korei polud- : blemów m iędzynarodowych“ , 
m ow ej i innych k ra jów , na któ- Dziennik podkreśla roAnocześ- 
re j ma być rozpatrzony problem • nie, że „s tanow isko Stanów 
koreański oraz sprawy związa- | Zjednoczonych, a w szczegńlno- 
ne z przywróceniem  pokoju w ' ści Dullesa, k tó ry  nie chce do- 
Indochinach, Naród koreański puścić dr. uznania Chin Ludo- 
u raz ze wszystkimi ludźmi do- wych. jest niczym meuzasad- 
brej woli — pisze dziennik —- nione“ .

krótszym czasie tajny układ 
wojskowy zawarty między W a
szyngtonem a Bonn w połowie 
września ub. roku. Układ ten 
przew iduje utworzenie a rm ii za- 
chodnio-n iem ieckie j w sile 24 
d yw iz ji, liczących łącznie 650 
tysięcy żołnierzy, bez względu 
na to. czy Francja i W łochy ra 
ty f ik u ją  układ o „europe jsk ie j 
wspólnocie obronne j“ .

Dulles pow iadom ił Adenaue
ra o te rm in ie  dostaw broni i 
m ateria łów  wojennych ze S ta
nów Zjednoczonych día arm ii 
zachodnio - n iem ieckie j, ośw iad
czając, że m ate ria ły  te są j u ż , - - - — 
przygotowane i  że wśród n ic h ! sie debaty nad tą ustawą.

rin  i Detlevsen. Dowtódcą sił 
lotniczych ma zostać b. szef 
sztabu czw arte j f lo t y ’ pow ie trz
nej Goeringa — pu łko w n ik  Hau
ser.

Plan odbudowy flo ty  w o jen
nej przew iduje na razie budo
wę stawiaczy m in, łodzi pości
gowych, okrę tów  konwojujących 
oraz łodzi podwodnych.

Na zakończenie Dulles pole
ci! Adenauerowi przed debatą 
w Bundestagu nad ustawą w o j
skową przeprowadzić rozmowę 
z przewodniczącym SPD Ollen- 
hauerem, aby wspóln ie z n im

„M onopoliści amerykańscy 
pisze „H um an ite “  — uzurpu ją 
sobie prawo kontro low ania fa
bryk francuskich, sporządzaną 
kartotek lo ja lnych i „n ie lo ja l
nych“  Francuzów“ . D ziennik 
zaznacza, że rząd francuski go
dzi się na tę upokarzającą inge
rencję w  sprawy wewnętrzne 
F ranc ji pod groźbą ze strony 
A m erykanów  red ukc ji zamó
wień wojennych.

Agencja United Press podaje, 
że Bridges i Sym ington doko
nają także, inspekcji fab ryk 
zbro jeniowych w  W ie lk ie j Br)

usta lić stanowisko SPD w cza-i tan ii, Włoszech, H iszpanii i
‘ Niemczech zachodnich,

— Przepraszam, czy może ml pani powiedzieć, która jest ga
dzina? „F r is c h e r  W m d “

W Y D A W C A ; Zat^rąó G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o lsk ie ) 

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RSW „P ra s a ”

AD RES R E D A K C J I: W a rs ia - 
u l W snć lna  61 

T E L E F O N Y  c e n tr .:  8-52- 71, 
2 3 4 8 Red N acze lny  8 78 81 
Z -c *  Red N acze lnego 8-20 49 
S ekretarz. R e d a k c ji 8 02 «8 D zia ł 
K o resp  i L is tó w  t 0'< 82 K le r  
A d m in is tra c ji  8-02 56 Red noc.

c c ft tr  DSP 8-22 01. w ew n. 
... 8 • 5« ■ M
A D M IN IS T R A C J A : W arsza

wa M a rsza łko w ska  8, IV  p., 
te l 8-07-11 ł 8-82-M w ew n  85 

S K K A D  l D R U K  ?-akł G ra f 
..Dom S łow a Pn)«kies<V*

PR BN U M E R A  f A i K O L  POR
TA Z : PPK „R u c h ”  OddzlaJ 
w w a rs z a w ie  S re b rn e  l ł

W A R U N K I PR EN U M E R A  T T r

Z a m ó w ie n ie  t w p ła ty  n *  pr«* 
n um e ra *e  p rt.y im u .ie  w szys t
k ie  u rzęd y  pocztuw e oraz l i 
stonosze w *e rm !n ie  do  d n i*  
10 go k«?dego rm eeiąc* po
przedza tą i *  go okrea  eem a w la 
n e j p re n u m e ra ty  — C en * m les 
— 2 50 zł. k w a r t  -  ?.E»C zł pół* 
ro czn ie  -  is.oo zL ro czn ie  — 
30 oo z ł Z a m ó w ie n ia  zb io row e  
na p ren  zak ładow e  o rz y tm u - 

m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
PUCH**
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